
Cenaegz. 2 0 groszy. Nakład 4 0 0 0 0 egzemplarzy. Dziś 1 2 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
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Numer 236. BYDGOSZCZ, wtorek dnia 13 października 1931 r. Rok XXV.

Kongres Ch. D. w Katowicach.
(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

Wczorajszej niedzieli stolica woje
wództwa śląskiego była widownią wy
darzenia o pierwszorzędnem znaczeniu
politycznem. Obradował tam bowiem
poraź pierwszy od lat sześciu Kongres
Po-lskiego Stronnictwa Chrześcijańskiej
Demokracji, który zgromadził nieomal
wszystkich po-słów i senatorów stron
nictwa, tak do warszawskich ciał usta
wodawczych jak i do sejmu śląskiego o-
raz de-legatów z różnych ośrodków Pol
ski, a więc Warszawy, Krakowa, Lwo
wa, Poznania, Bydgoszczy, Grudziądza,
Ło-dzi, Częstocho-wy, a nawet odległych
kresów wschodnich. Kongres ten, w

trakcie długotrwałych obrad, powziął
wielkiego znaczenia uchwały, dotyczące
zarówno spoistości i organizacji stron
nictwa, jak i jego linji politycznej. Nie
wątpliwie obrady Kongresu, stwierdza
jące zwartość i jednomyślność ruchu

chrześcijańsko - demokratycznego w

Polsce oraz ujęty w nowe ramy pro
gram i taktyka tego ruchu, szerokiem
echem odbiją się w całej Polsce.

Rozpoczęcie obrad.
Na intencję Kongresu odprawioną zo

stała uroczysta Msza św. w kościele ka
tedralnym św. Piotra i Pawła.

Po nabożeństwie delegaci, w liczbie
około 250, zgromadzili się w sali Domu
Związkowego przy kościele św. św. Pio
tra i Pawła. Oprócz delegatów przybył
cały szereg zap-roszoych gości. Z rado
ściąpodnieść należy wielki udział du
chowieństwa, zwłaszcza śląskiegoi ma
łopolskiego.

Na Kongres przybyła wielka liczba
przedstawicieli prasy. ,,D zien n ik Bydgo
s k i " reprezentował red. Formański, zaś
bratninaszorgan,,Nowy Kurjer" wPo
znaniu redaktorzy Kaźmierczak i Dr.
Nie-siołowski. Wielka sala Domu Związ
kowego wypełniła się po brzegi.

Prezydi'um Kongresu*
Sen. Korfanty z polecenia Zarządu

Głównego powołał na marszałka Kon
gresu sen. Stanisława Kobylińskiego,
mec. z Katowic, który, obejmującprze
wodnictwo, w dłuższem przemówieniu
zobrazował chwilę dziejową, w jakiej
Kongres się zbiera. Uchwały Kongresu
musi charakteryzować wielki rozum po
lityczny i odwaga. Wp-rawdzie nie-wiel
kie są nasze siły, ale wielki jest nasz

p r o g r a m i dlatego Kongres Stronnictwa
Ch. D. posiada doniosłe znaczenie. Je
żeli obrady tego Kongresu będą kiero
wane mądrością polityczną i chrześci
jańską, to możemy być pewni, że osią
gnie on dobre owoce dla Kościoła nasze
go i Ojczyzny.

Do prezydjum Kongresu powołał se
nator Kobyliński pp.: mec. Stan. Jan
czewskiego z Warszawy, Aleksandra
Adelmana z Krakowa, posła Gruszczyń
skiego z Krakowa, senatora prof. Thul-
lie'go ze Lwowa, ks. Gąsiorowskiego z

Warszawy, ks. posła Szwajnocha z Ka
towic, dra Marjana Kryzana z Pozna
nia, Jana Cywińskiego z Bydgoszczy,
Józefa Rzepkę z Leszna, Kaz. Tyszkę z

Warszawy, Helenę Zaborowską z War
szawy, posłankę Korfantową, dra Ha-r-
niewicza z Lidy, Wł. Adamskiego z Ło
dzi-, Adama Szymańskiego z Warszawy,
sen. Korfantego i marszałka sejmu ślą
skiego mec. Wolnego.

M.ąrązałek Kongresu wśród gromkich

oklasków delegatów powitał m. in. przy
byłych na obrady gości z Narodo-wej
Partji Robotniczej z posłem Roguszcza-
kie rn na czele.

Telegramy hołdownicze.
W dalszym ciągu sen. Kobyliński

odczytał następujące telegramy hołdo
wnicze wysłane przez Prezydjum Kon
gresu:

Jego Ekscelencja
Ks. Nuncjusz Marmaggi

Warszawa.

Obradujący dziś w Katowicach Kon
gres Polskiego Stronnictwa Chrześcijań
skiej Demokracji wyraża niniejszem
najgłębszą cześć i synowskie przywią
zanie Jego Świątobliwości Ojcu św. Piu
sowi X I i prosi Waszą Ekscelencję o

przesłanie tych wyrazów wiernopoddań-
czych Ojcu św.

Kobyliński — Korfanty.
Jego Eminencja

Ks. Prymas Kardynał Dr. Hlond

Poznam

Obradujący dziś w K-atowicach I I

Kongres Polskiego Stronnictwa Chrze
ścijańskiej Demokracji szle Waszej Emi
nencji wyrazy najgłębszej czci i synow
skiego przywiązania i prosi o błogosła
wieństwo dla prac swoich w myśl chrze
ścijańskich zasad.

Kobyliński — Korfanty.
Jego Eminencja
Ks. Arcybiskup Kardynał Kakowski

Warszawa.

Obradujący dziś w Katowicach I I
Kongres Polskiego Stronnictwa Chrze
ścijańskiej Demokracji szle Waszej E-
minencji wyrazy najgłębszej czci i sy
nowskiego przywiązania i prosi o bło
gosławieństwo dla prac swoich w myśl
chrześcijańskich zasad.

Kobyliński — Korfanty.
Jego Ekscelencja

Ks. Biskup Stanisław Adamski

Katowice.

Obradujący dziś w Katowicach Kon
gres Polskiego Stronnictwa Chrześcijań
skiej Demokracji szle Waszej Ekscelen
cji wyrazy wdzięczności za pracę d-la do
bra Stronnictwa w przeszłości i głębo

kiej czci i synowskiego przywiązania
dla Arcypasterza Diecezji, która nas go
ści.

Kobyliński — Korfanty.
Ignacy Paderewski, Morges.

Kongres P. Str. Ch. D. szle Czcigo
dnemu Panu Prezydentowi wyrazy czci
i wdzięczności za usługi oddane Ojczy
źnie.

Kobyliński — Korfanty'.
Po odczytaniu telegramów powital

nych, jakie nadeszły od szeregu osób,
sen. Kobyliński udzielił głosu p o s ł o w i

Gruszczyńskiemu, celem odczytania re
gulaminu obrad, a następnie zawiado
mił, że komisarzem Kongresu jest p o s e ł

Bernard Kozak, prezes Narodowego
Związku powstańców i byłych żołnie
rzy. Z uznaniem podnieść należy, że
członkowie Związku powstańców, byli
t. zw. porządkowymi Kongresu.

Prace w Komisjach*
W dalszym ciągu dokonano wyboru

(Ciąg dalszy na stronie 2).

Znamienne oświadczenie dr. Schachta. - Zjazd narodowej opozycji żąda
natychmiastowego ustąpienia gabinetu Briininga.

(Telefonem od własnego korespondenta)

B e rlin , 12. 10. Dwudniowy zjazd tzw.
narodowej opozycji w Harzburgu, miej
scowości kuracyjnej w Brunszwiku, za
mienił sięw wielką, imponującą mani
festację przeciwko rządowi Briininga.
Zjazd tem przypomina nie-które-mi szcze
gółami zeszłoroczny zjazd centrolewu w

Krakowie, po którym nastąpił słynny
Brześć, czego naturalnie w Niemcze-ch
o-cze-kiwać nie można.

Chara-kterystycznym objawem ze
wnętrznymbył ndział dwóch Hohenzol
lernó w , synów Wilhelma II, księcia Au
gusta Wilhelma i Eite-1 Friedrich. Po
zatem zadokumentowali swą obecność
byli generałowie cesarskiej arm ji, byli
wysocy urzędnicy i inni pensjonariusze
re p ub lik i, szereg przemysłowców, przed
stawiciele niemieckiej arystokracji i
wogóle wydawało się, jakgdyby cala na
cjonalistyczna, najczarniejsza rea-kcja
wyznaczyła sobie schadzkę w Harzbur
gu.

Nie obeszło się bez silnych zgrzytów,
powstałych na tle rywalizacji pomiędzy
hitlerowskiemi oddziałami szturmowe-

m i a organizacją ,,Stahlhelmu". Przy
kłady były bardzo jaskrawe. Gdy po
nabożeństwie nastąpiła defilada, naro
dowi so-cjaliści wbrew ustalonemu pro
gramowi odmaszerowali pierwsi, defilu
jąc przed Hitlerem. Skoro pochód od
działów szturmowych zakończył się, H i t 
ler, nie czekając na przemarsz ,,Stahl-
helm

"

, odszedł. Powstało stąd wielkie
oburzenie w szeregach ,,StahIhelmu" i
różnice te pogłębiły się jeszcze bardziej
w wielkiej sali domu kuracyjnego,
gdzie przy powitaniu czołowych osobi
sto-ści nastąpiła rywalizacja w wiwato
waniu MU.cawcami a pozostą-

łemi uczestnikami i omal że nie doszło
do rękoczynów. Jednem słowem to wiel
kie i ,,dobrane" towarzystwo nie bardzo
się ze sobą zgadzało jeszcze przed obję
ciem rządów, którego gwałtownie się
domagali.
Tem nie mniej polityczna doniosłość
wspólnej manifestacji jest bardzo waż
na.

Wśród powodzi wygłoszonych przemó
wie-ń zasługuje na podkreślenie n i e z w y 
kle sensacyjna mowa b. prezydenta
Banku Rzeszy dr. Schachta, który o-

świadczył, że Bank Rzeszy od szeregu

tygodni publikuje fałszywe wykazy sta
nu bilansowego, że portfel wekslowy
Banku Rzeszy składa się z tak zwanych
zgniłych weksli, nie nadających się do
bankowego dyskonta. Schacht wystą
pił z ciężkiemi zarzutami przeciwko po
lityce dewizowej i walutowej banku, za
zna-czając, że stan zadłużeń zagranicz
nych jest podanyfałszywie a Bank Rze
szy znajduje się na progu bankructwa.

Wynurzenia powyższe zrobiły bardzo
wielkie wrażenie. Wszyscy sprawozdaw
cy zagraniczni, zwłaszcza amerykańscy
dziennikarze, całą mowę Schachta na
tychmiast przeteleflrafowali z uwagą, że
jest to najważniejsze wydarzenie z ca
łego zjazdu.

Prasa demokratyczna nazywa wystą
pienie Schachta zdradą stanu i d-o-maga
się jego natychmiastowego aresztow a
nia. Sam Schacht niezwłocznie po swo-

jem przemówieniu wyjechał do Włoch,

jak gdyby z obawy, że mógłby być are
sztowany i postawiony pod sąd na za
sadzie najnowszego dekretu prezydenta

Jak tylko mowa Schachta znaną się
stała w Berlinie, niezwłocznie z e b ra ł się
g a b i n e t celem zajęcia stanowiska. Owo
cem tego posiedzenia był półurzędowy
komunikat uspakajający, który jednak
potwierdza naogół zarzuty, postawione
przez b. prezydenta Banku Rzeszy. Na
stępstwa finansowe i gospodarcze tego
wystąpienia Schachta nie dadzą się je'
szcze określić, mogą jednak odbić się na

sytuacji gospodarczej Rzeszy niemiec
kiej.

Wśród pozostałych przemówień warto'
wspomnieć mowę b. narodowo-socjali-
stycznego ministra Turyngji Fricka,
który zapewnił zebranych, że owoce O'
statniej wizyty Hitlera u prezydenta
Rzeszy Hindenburga niebawem ukażą
się.

Długa rezolu cja, powzięta przez stron
nictwa i związki, uczestniczące w z j e ź -

dzie, domaga się natychmiastowego u-

stąpienia rządu Rzeszy i rządu Prus,
oraz przekazania władzy narodowej opo
zycji, rozpisania nowych wyborów, wy
równanie zbrojeń i ustanowienia nie
mieckiej suwerenności zbrojnej i zawie
ra apel do prezydenta Rzeszy Hinden
burga., ażeby w ostatniej godzinie przez

powołanie ,,prawdziwego narodowego
rządu" — stał się zbawicielem Niemiec

i dokonał zbawiennej zmiany kursu.

W rezolucji znajdują się jeszcze takie
zwroty jak: ,,potępienie uległości wobec
zagranicy, która uniemożliwiła zarów
no równouprawnienie Niemiec jak i też
nie uchroni rozerwanego niemieckiego
wschodu przed wojenną inwazją(?). Na
rodowa opozycja ślubuje u-chronić Niem
cy od bolszewizmu i bankructwa go-
sjjodarfizegOs A%
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Komisji Matki oraz Komisji Statutowej,
Społecznej i Polityczno - programowej.

Skład Komisji Statutowej.
1) Chmielewski Czesław (przewodni

czący), 2) Kaczorowski Stefan (sekre
tarz), 3) Mec. Bitner Wacław, 4) Dr.

Tempka Władysław, 5) Budka Bogumił,
6) Kędzior Jan, 7) Krzyżowski Stani
sław, 8) Pułjan Romuald, 9) Dr. Kryzan,
30) Koralewski Kazimierz, 11) Szymań
ski Adam, 12) Piechulek Jan, 13) Ks.

(Brandys Jan, 14) Dembczyński, 15) Roz-

marynowicz Bolesław.

Skład Komisji Społecznej.
1) Ks. Piwowarczyk Jan (przewodni

czący), 2) Klonowski Antoni (sekretarz),
3) Urbański Franciszek, 4) Sosiński W oj
ciech, 5) Dr. Zawadzki Józef, 6) Zabo
rowska Helena, 7) Hager Bronisław, 8)
Adamski z Łodzi, 9) Dr. Kuśnierz, 10)
Cardini Zygmunt, 11) Harasz Antoni, 12)
Puchatka Jan, 13) Dr. Figiel, 14) Pobożny
Jan, 15) Filip, Warszawa.

Skład Komisji
Polityczno-Programowej.
1) Korfanty Wojciech (przewodni

czący), 2) Gruszczyński Franciszek (se
kretarz), 3) Ks. Szwajnoch Stefan, 4) Ks.

Gąsiorowski Franciszek, 5) Ks. Kasprzyk
Ludwik, G) Ks. Szydełski Szczepan, 7)
Mec-. Janczewski Stanisław, 8) Ks. Szy-
mała, 9) Red. Formański Leon, 10)'Spa-
'siński Stanisław, 11) Rzepka Józef, 12)
Dr. HarnieWicz Hipolit, 13) Bilik Adam,
14) Kempka Paweł, 15) Ks. Grelewski.

Komisje pracowały podczas przerwy
obiadowej.

Sprawozdania.
Następnie przystąpiono do spraw'o

zdania Zarządu Głów'nego i jego sekre-

tarjatu, które odczytał p. Kaczorowski.

Sprawozdanie obejmuje okres od czasu

ostatniego Kongresu Ch. D., który odbył
się przed 6 laty. i 3 miesiącami. Zaró
wno ten fakt, jak i całkiem niedosta
teczna liczbą odbytych w tym czasie ze
brań przez naczelne władze stronnic
twa, znamionują życie stronnictwa w

tym okresie. Jest on pełen zawodów.
Nieudałe próby pogłębienia programu,
słaba współpraca z posłami, brak jedno
litości i zw'artości ruchu itp. sprawiają,
że z tego 6-letniego okresu stronnictwo

wychodzi z niezbyt wielkim stanem po-
śiadania. Obecnie stronnictwo staje na

drodze nowego rozwojn, przedewszyst-
kiem dlatego, że usunięta została prze
szkoda w postaci braku zwartości ru
chu ż odpowiednio wyrobionych metod

pracy organizacyjnej. Ruch jednoczy się
na terenie całej Polski, nabiera zwarto
ści i siły. Dowodem jest fakt, iż nowy
Zarząd Główny z prezesem Wojciechem
Korfantym na czele, w szybkiem tempie
zdołał odbyć 6 zjazdów7 wojew'ódzkich i

okręgow'ych, zwołać Kongres i przygoto
wać now-e projekty programu i statutu.

Po referacie p. Kaczorow'skiego ka
sjer stronnictw'a , p. Szymański, złożył
spraw-ozdanie kasow-e, którego zatw'ier
dzenie w imieniu komisji rewizyjnej
przedstawił poseł Gruszczyński.

Na propozycję posła Gruszczyńskiego
przyjęto jednomyślnie, w związku z

przedłożonemi sprawozdaniami, nastę
pujące rezolucje:

Kongres P. S. Ch. D. przyjmuje do
Wiadomości sprawozdanie Zarządu Głó
wnego, Rady Naczelnej i Sekretarjatu
Głównego.

Kongres P. S. Ch. D. wysłuchaw'szy
sprawozdania Głównego Kasjera Stron
nictwa i Komisji Rewizyjnej przyjmuje
te spraw'ozdania do wiadomości i udzie
la Kasjerowi pokwitowania.

Kongres uchwala wydawanie dwuty
godnika jako organu oficjalnego Stron
nictwa i zobowiązuje wszystkich człon
ków stronnictwa do prenumerow'ania
tego czasopisma, a na wszystkie władze
stronnictwa i jego członków nakłada o-

bowiązek w'spółpracy w niem i zasila
nia go wiadomościami o życiu Stron
nictw'a.

Mowa programowa
prezesa Korfantego.

Prezes głównego zarządu sen. Kor
fanty, powitany hucznemi oklaskami,
wygłosił dwugodzinny referat progra
mowy, który wzbudził wielkie zaintere
sowanie. Wynikiem mow-y programowej

Pogrzeb ofiar katastrofy
w Gdyni.

Gdynia, 12. 10. (PAT.) Wczoraj.po po
łudniu o godz. 16 odbyło się przeniesie
nie zw-łok 11 ofiar strasznej katastrofy z

kostnicy szpitalnej do kościoła Serca Je
zusowego, prowadzona przez ks. bisk.
dr. Okoniewskiego. W kondukcie żałob
nym w'zięli udział przedstawiciele w'ładz

stowarzyszeń i związków oraz tłumy pu
bliczności. Po złożeniu trumien na ka
tafalkach przed ołtarzem ks. biskup 0-

koniew'ski wygłosił oklicznościowe prze
mów'ienie. Następnie odśpiewano psal
my żałobne. Pogrzeb tragicznie zmar
łych odbędzie się dziś w poniedziałek.
Zwdoki małżonków Pabiesiewiczów ro
dzina zabrała do Warszaw'y.

Wszystkich zwłok leszcze nie
wydobyto z pod gruzów.
Gdynia, 12. 10. (PAT.) Dalsze roboty

przy odgrzebywaniu pozostałych ofiar

katastrofy rozpoczną się po zabezpie
czeniu przed zaw-aleniem się naruszo

nych wybuchem budynków w obecności

rzeczoznawców.

Prywatnie dow'iaduje się redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego" z Gdyni, że

dotychczasowe prace doprow'adziły do

zupełnego usunięcia gruzów z piwnic
praw-ej strony rozw'alonego gmachu i

robotnicy przytąpili do prac przy od

grzebywaniu piw-nic narożnych. Poza
tem pozostaną jeszcze do przeprowadze
nia poszukiwania zwłok w ruinach od

strony podwórza.
Według dotychczasow-ych obliczeń i

przypuszczeń w gruzach powinno się
znajdow-ać jeszcze 6 zwłok, gdyż brak

dotychczas w-iadomości o inż. Pawłow
skim z Urzędu Morskiego, o dozorcy do
mu Cieleckim, 3 służących i o pew-nym
techniku, który miał się podobno znaj
dow-ać w- piw nicy..

Ogólna więc liczba nieszczęśliwych
ofiar zaw-alonego gmachu ZUPU dojdzie
zapewne do liczby 18.

Wszelkie zabawy taneczne w Gdyni
zostały na znak żałoby odwołane.

prezesa Kor-fantego była następująca
przyjęta jednomyślnie przez Kongres

Deklaracja programowa.
Polskie Stronnictwo Chrześcijańskiej

Demokracji jest stronnictwem politycz-
nem, którego celem jest wcielanie w ży
cie zasad chrześcijańskich w życiu pań-
s(wowem, społecznem, gcspodarczem i

kulturalnem narodu, albowiem tylko po
lityka oparta na zasadach chrześcijań
skich i narodowych daje rękojmię odro
dzenia, rozwoju i lepszej przyszłości
narodu polskiego.

Jesteśmy stronnictwem demokratycz-
nem, które pragnie zapewnić wszystkim
obywatelom, bez różnicy płci, coraz

większy udział w kie-rownictwie spraw

publicznych i pracownikom współudział
w kierowaniu spraw gospodarczych.
Współudział ten wymaga zrozumienia

dobra publicznego i podporządkowania
dobru publicznemu interesów pryw-at-
nyeh, klasowych i partyjnych.

Jesteśmy stronnictwem republikań-
skiem, uważając formę republikańskie
go ustroju państwowego za najodpowie
dniejszą dla naszych interesów narodo
wych i za zgodną z tradycjami narodu.

W administracji państwowej urzę
dnicy zawodowi powinni stanowić jej
podstawę. Obywatel, jako piastun u-

dzielności państwowej musi przejąć się
pełnem poczuciem odpowiedzialności za

losy Narodu i Państwa, Rządy jednost
ki, jednego stanu, jednej klasy, kasty
łub zakonspirowanej grupy są niezgodne
z istotą państwa demokratycznego,
wszelkiego rodzaju dyktatura jest jej
zaprzeczeniem i stanowi poważne nie
bezpieczeństwo dla narodu i państwa.

Zgodne współżycie wszystkich oby
wateli państwa nazewnątrz, a rozwój sił
ich nawewnątrz stanowią podstawę sta
nowiska Polski w rodzinie narodów,

Tym dwom koniecznościom narodo
wym podporządkowane być muszą

wszystkie interesy partyjne. Dążenie na
rodu polskiego do wywalczenia sobie i

utrzymania w świecie stanowiska odpo
wiadającego jego wielkiej przeszłości,
jego siłom obecnym i jego posłannictwu
dziejowemu może opierać się tylko na

prawie i sprawiedliwości, z w-yłącze
niem w-szelkich tendencyj używ-ania si
ły i gw-ałtu w celach zaborczych.

Wspólnota narodów w myśl zasad

chrześcijańskich jest naszym ideałem
w polityce międzynarodowej, bo tylko
ona może zapewnić narodom pokój i

bezpieczeństwo.
Stanowisko rtasze w- wewnętrznych

zagadnieniach państwowych jest w-yni
kiem chrześcijańskiego pojmowania
państw-a i jego zadań. Niema w życiu
państwowem niezmiennych ustaw i prze
pisów, wszystkie ustawy drogą konsty
tucyjną, w miarę ujawniającej się po
trzeby, powinny ulegać zmianom na lep
sze. Wszelkim natomiast zamachom na

nstrój konstytucyjny czy to drogą gwał
tu, czy konspiracji sprzeciwiamy się
wszelkiemi silami

Będąc zw-olennikami silnych rządów,
jesteśmy przeciwnikami wszechmocy
państwowej, jako niezgodnej z chrześci-

jańskiem pojęciem państwa, a zwalcza
my wszelką antypaństwową działał

ność, podkopującą podstawy państw-a i

dążącą do jego osłabienia, wewnętrzne
go lub uszczuplenia terytorialnego. Pra
w-o przyrodzone, prawo Boskie, wykre
ślają granice w-ładzy państw-owej.

Podstawą organicznego rozw-oju i

przyszłości narodu polskiego jest zro

zumienie wspólnych wszystkim War
stwom i zawodom interesów i wypły
wające stąd poczucie solidarności. P . S.
Ch. D. tę taktyczną w-spólnotę interesów

poszczególnych części składowych na
rodu, warstw i zawodów pragnie w- du
chu chrześcijańsko - społecznego poj
mow-ania życia napełnić silnem poczu
ciem jedności narodowej, wzajemnej za
leżności i w-spólnej odpowiedzialności za

losy narodu i państwa. Dlatego P. S. Ch.
D. z zasady odrznca walkę klas i pano
wanie jednej klasy nad drugą, a zato

pragnie wzmacniać siły drzemiące w

zawodach i korporacjach zawodow-ych.
Podstaw ą korporacyjnego ustroju po
winna być zorganizowana samopomoc,
wolne współdziałanie i korporacje opar
te na samorządzie.

W stosunku do mniejszości narodo
wych P. S. Ch. D . stoi na stanowisku, że

mniejszości te powinny ustosunkow-ać

się lojalnie do państwa, innemi słowy,
Ch. D. pragnie ich asymilacji państwo
wej. Państwo natomiast powinno dać
możność mniejszościom narodow-ym pie
lęgnowania ich odrębności narodowych,
wyznaniowych, ich kultury narodowej
i korzystanie z wszelkich praw obywa
telskich narówni z narodem polskim.

Uznajemy rów-nouprawnienie obywa
telskie żydów'. Ch. D . stoi na stanowi
sku, że żydzi nie mogą sobie rośció pre-

tensyj do przywilejów w życiu gospodar-
czcm łub społecznem, że nie jest po
krzywdzeniem żydów dążność społe
czeństwa polskiego, do wzmacniania

polskiego. Wszyscy obyw-atele w inni dą
żyć do podniesienia moralności w życiu
społeczno - gospodarczem.

Polityka gospodarcza i socjalna sta
nowią nierozerwalną całość.

Jedna i druga powinny być prowa
dzone w duchu chrześcijańsko - społecz
nym.

Celem działalności gospodarczej m u
si być człowiek i jego wyższe zadania

życiowe. Godność człowieka i praca ze

względu na jej charakter moralny nie

powinny padać ofiarą w-yłącznie zarob
kowych celów.

gadaniem działalności gospodarczej
w pierw-szym rzędzie jest służba dla
dobra całości.

Działalność gospodarcza pow-inna się
kierować w-zględami na dobro powszech
ne, a interes jednostek powinien być
zawsze podporządkowany dobru cało
ści Należy zapobiegać politycznym, spo
łecznym i kulturalnym niebezpieczeń
stw-om przew'agi kapitału.

Po mowie prezesa Korfantego, przy
jętej burzą oklasków, marszałek Koby
liński zarządził przerwę obiadową, w

czasie której poszczególne komisje roz
poczęły swą pracę.

Referaty.
Po przerwie obiadowej: wygłosili re

feraty pp.: poseł Krzyżowski z Katowi

o działalności klubów sejmow-ego i se
nackiego, poseł Dr. Tempka z Katowic

o projekcie zmiany statutu stronnictw-a,
adw. Janczewski z Wąrszawy o pracach
komisji polityczno - programowej* pre
zes Ch. Z. Z. Urbański z Warszawy o

położeniu społecznem i gospodarczem.
Dyskusja nad referatami była bardzo

krótką; przemaw-iali w niej pp. Jan Cy
w-iński z Bydgoszczy, Dr. Niesiołowski
z Poznania, radny Spaśiński z Warsza
wy i p'rezes Korfanty.

Polityka parlamentarna Ch D.

Kongres przyjął następującą rezolu
cję:

Kongres'P. S. Ch. D. przyjmuje do
wiadomości sprawozdanie klubów po
selskiego i senackiego Ch. Dem.

Kongres zobowiązuje przedstawiciel
stwo parlamentarne P. S. Ch. D. do pro
wadzenia stanowczej polityki opozycyj
nej na terenie Sejmu i Senatu Rzeczy
pospolitej oraz Sejmu Śląskiego.

Kongres poleca swym klubom parla
mentarnym, by stanowczo się przeciw
stawiały dalszemu obciążaniu podatko
wemu życia gospodarczego, a w szcze
gólności szerokich warstw ludowych l

stanu średniego po miastach i na wsi,
a natomiast żądali organicznego prze
budowania naszego systemu podatko
wego ,celem sprawiedliwego rozdziału:

ciężarów publicznych i ulgi dla życia go
spodarczego.

Kongres P. S. Ch. D . poleca sw-ym
klubom parlamentarnym głosowanie
przeciwko budżetowi, aby dać przez to

wyraz, że Stronnictwo nie ma zanfania

do pomajowego systemu rządów i pra
gnie ich likwidacji.

Przeciw dzisiejszemu
systemowi rządzenia.

Doniosłego znaczenia i'ezolucja poli
tyczna, oparta na referacie sen. Wojcie
cha Korfantego, nią brzmienie nąstę^u-
J3ce: ,

^

Ciężkie przesilenie, które przechodzi
świat we wszystkich dziedzinach życia
ludzkiego, zarów-no w dziedzinie, poli
tycznej, gospodarczej, społecznej jak i

kulturalnej ma sw-oją przyczynę w glę-
bokiem przesileniu moralnem dzisiejsze
go świata, który w-szystkie sw-oje poczy
nania i działania podejmuje i wykonuje
bez myśli o wieczności. Tylko powrót do

zasad chrześcijańskich i ich zrealizow-a
nie w życiu prywatnem i społecznem
może wyprowadzić ludzkość z chaosu i

przepaści, w którą popadła.
Kongres stwierdza, że ciężki kryzys,

który przechodzi obecnie i Polska w-e

wszystkich dziedzinach jej życia, za
ostrzony został w wysokim stopniu
przez panujący u nas od pięciu lat sy-
śtem. Społeczeństwo i Państw-o znajdu
je się w niebezpieczeństwie. Niebezpie
czeństwo to zażegnać może tylko zapa
nowanie prawa i moralności w życiu
publiczncm oraz wzajemne zaufanie rzą
dzących i rządzonych. Obecny system
rządzenia w Polsce tego zaufania nie

posiada i posiąść nie może.

Ch. D. a przesilenie
gospodarczo - społeczne.
Linję polityki społecznej i gospodar

czej stronnictwa ustala rezolucja o

brzmieniu następującem:
Kongres P. Ś. Ch. D . protestuje prze

ciwko dalszemu obarczaniu szczególnie
szerokich warstw ludowych nowemi cię
żarami podatkowemi i poleca swym

przedstawicielom w ciałach ustawo
daw-czych, by sprzeciw-iali się idącym w

tym kierunkom projektom rządowym i

sejmowym. Natomiast Kongres domaga
się organicznej przebudowy naszego sy
stemu podatkow-ego, celem sprawiedli
wego podziału ciężarów oraz celem oży
w ienia życia gospodarczego.

Światow-e przesilenie gospodarcze w

wysokim stopniu dotknęło i nasz kraj,
a rozmiary tego przesilenia przybrały
u nas zakres, bynajmniej-nie wynikają
cy z naszych naturalnych warunków i

konjunktur światowych. Odpowiedzial
ność za to ponosi panujący u nas od

pięciu lat system rządzenia, który nie

um iał zdobyć się na politykę gospodar
czą, opartą na planie obliczonym na

dalszą przyszłość i na przezorność.

(Dokończenie na str, 10)
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Wrzenie na Dalekim Wschodzie.
W Charbinie, Mukdenie, Tokio i Chabarowsku odbyło się spotkanie działaczy politycznych
japonji, Cnini Rosji. - ,,Zywy Bóg" ma Mongołów wybawić z niewoli bolszewickiej. -

uczucia religijne i nacjonalistyczne dosięgły u Mongołów wysokiego punktu napięcia.-
Nastroje przyjazne względem Chin a wrogie względem Rosji.

(Wiadomości własne ,,Dziennika Bydgoskiego*').
Najświeższe wiadomości jakie doszły

naszą redakcję pocztą syberyjską z
Charbinu (z Mandżurji), datowane z 27
września br., zapowiadają w życiu po-
litycznem Dalekiego Wschodu poważne
zmiany. Prasa tamtejsza gubi się w

najrozmaitszych przypuszczeniach co do
oczekiwanych zmian. Podobno w Char
binie, Mukdenie, Tokio i Chabarowsku
spotykają się i naradzają poważni dzia
łacze polityczni Japonji, Chin i Rosji.
Japończykom udało się pomyślnie za
łatwić najdrażliwsze sprawy z Rosją,
la k na przykład koncesje leśne i rybne
Stosunki wzajemne japońsko-sowieckie
polepszyły się i Rosja podobno wcale
nie jest nastrojona wojowniczo.

Oficjalny przedstawiciel Ameryki
miał ogłosić, że sprawy polityczne w

Mandżurji rządu Stanów Zjednoczonych
Wcale nie' interesują... Jest to zwykły
wykręt dyplomatyczny .

Także w Mongolji daje się odczuć
wielkie poruszenie. W częśc Mongolji
zwanej Chał-Cha wzmocniły się wpływy
Rosji sowieckiej i utworzono tam nawet
armję czerwoną. Natomiast w Barga-
Chin i innych częściach Mongolji, Japo-
nja stara się zdobyć wpływy.

Do stolicy Bargi przybył panczen-ła-
ma czyli ,,żywy bóg" mongolski. W
miejscowości Hajłar odbyły się na cześć
,,żywego boga" wspaniałe uroczystości,
w których brały udział wszystkie
plemiona mongolskie, które za
brały ze sobą stada bydła, koni,
wielbłądów i owiec. Przybyły nawet
plemiona Bnrjatów, których pastwiska
są pod władzą Rosji. ,,Żywego boga",
ńiepokazującego swej twarzy, jadącego
w samochodzie okrytym żółtym jedwa
biem, eskortowało dziesiątki tysięcy
jeźdźców na koniach i wielbłądach.
Panował straszny tłok, gdyż każdy Mon
goł starał się ucałować miejsce, gdzie
stąpił ,,żywy bóg” . Lud zbierał był z

pod jego stóp i połykał. Pył ten uzna
ny jest za święty...

,,Żywv bóg" podczas błogosławieństwa
odkrył swoje oblicze, a lud padł twarzą
na ziemię, poczem zaczęto znosić dary:
skrzynie i worki skórzane napełnione
srebrnemi dolarami i złotemi wyroba
mi. Sami książęta Bargi ofiarowali ,,ży

wemu bogowi" 300.000 srebrnych dola
rów i ogromne stada najlepszych koni.
Po uroczystościach religijnych odbyły
sięwyścigi konne na dystansie25wiorst
z licznemi przeszkodami. Zwycięskiego
konia ogłosił ,,żywy bóg" — koniem

,,świętym**.
Do ,,żywego boga" przybyły liczne de

legacje z Chałehi (Rosja) prosząc go, by
ich wybawił z niewoli komunistycznej.
,,Żywy bóg" jest człowiekiem bardzo
postępowym. Niższym łamom (kapła
nom) polecił, ażeby nawoływali plemio
na Mongolji do zaniechania życia ko

czowniczego a radził im budować mia^
sta.i wioski urządzać szkoły, zakładać
drogi itd.

Przyjazd ,,żywego boga", panczen-ła-
m.y, do Mongolji oraz tłumne wycieczki
Mongołów z sowieckiej części Mongolji
dla naradzania się w jaki sposób wal
czyć z komunizmem, zaniepokoiły rząd
sowiecki. Dla przeszkodzenia dalszym
wystąpieniom panczen-łamy, a j e n c i z

trzeciej międzynarodówki postanowili
porwać ,,żywego boga" . Zamachu mia
no dokonać podczas pobytu panczen-
łamv w Gandżurze mieście położonem

blisko granicy sowieckiej. Porwania
mieli dokonać ajenci sowieccy razem z

młodymi Mongołami podczas nabożeń
stwa. Pewne grupy miały wywołać
strzelaniną panikę wśród modlących
się. W czasie zamieszania miano po
rwać panczen-łamę. Władze Chałehi
były uprzedzone o spisku i usunęły nie
bezpieczeństwo grożące ,,żywemu bogu".

Wieść o zamiarze porwania łamy wy
wołała wśród Mongołów antysowieckie
wrzenie, która trwa dotychczas i, jak
twierdzą niektórzy, nietylko się nie
zmniejsza lecz ciągle wzrasta.

Dziennikarze bułgarscy
do polskich.

Warszawa, 11. 10. (PAT.) Prezydjum
Związku Syndykatów Dziennikarzy Pol
skich otrzymało następującą depeszę od
dziennikarzy bułgarskich: Opuszczając
terytorjum bratniej Polski, zasyłamy
wyrazy głębokiej wdzięczności za nieza
pomniane przyjęcie, jakiego doznaliśmy
w waszym pięknym kraju i zapewnie
nie naszej niewzruszonej przyjaźni dla

bratniego narodn polskiego, którego
wspaniałe zdobycze osiągnięte zarówno
w dziedzinie materjalnej jak i intelek
tualnej podziwiamy. Ożywieni szczerem

pragnieniem współdziałania w miarę
sił naszych1w zacieśnieniu więzów mię
dzy naszymi krajami, wyrażamy nadzie
je, że spotkamy się z wami na terenie
szlachetnej i owocnej działalności, ma
jącej na celu zbliżenie między Bułgara
mi i Polakami. Podpisano: prezes gru
py dziennikarzy bułgarskich Sirjanow.

Lwów bez prezydenta.
L w ó w , 11. 10. (PAT.) Na posiedzeniu

rady miejskiej odczytano depeszę 'prezy
denta miasta Lwowa Brzozowskiego, w

której ten ostatni rezygnuje ostatecznie
ze stanowiska prezydenta m. Lwowa,
motywując swoją decyzję złym stanem
zdrowia. Dyskusję nad tem ośwadcze-
niem uchwalono odroczyć do jednego z

najbliższych posiedzeń rady miejskiej.

Komisaryczny prezydent Brzozowski
bardzo krótko rządził w ratuszu lwow
skim — ale to mu w zupełności wystar
czyło, by uzyskać tem łatwiej mandat

poselski do sejmu. Trudno zrozumieć

politykę mianowania na stanowiska sai-

morządowe osób, które je rychło porzu
cają, na czem cierpi ciągłość rządów.
Miastom polskim nie powodzi się chyba
tak dobrze aby sanacja zamieniała je w

swoje ogródki doświadczalne.

Japończycy mają apetyt i na Shansaj.

Według ostatnich wiadomości Japończycy wysłali do Shangaju, największego portu
chińskiego, kilka okrętów wojennych, wrze komo celem ochrony mieszkających tam

poddanych japońskich. Kto jednak uważnie śledzi rozwój zatargu na Wschodzie, ten

łatw o spostrzeże, że zaborczość Japończyaów zatacza, coraz szersze k ręgi i jest rzeczą
możliwą, że nawet na Shangai zagięli oni parol. Łatwej gry w tym wypadku nie będą.
m ieli, bo Shangaj stał się niejako portem międzynarodowym, w którego utrzymaniu
w dzisiejszej formie zainteresowane są wszystkie mocarstwa świata. Ale jednak gdy
przyjdzie na serjo do pertraktacyj pokojowych, to Japończycy mieliby nielada fan(
w ręku, który wypuściliby wtedy tylko, gdyby na innem polu osiągnęli znaczne ustęp
stwa dla siebie.

AŃTONi Marczyński

(Ciąg dalszy.)
— Robiłem, co bylo w mej mocy —

rzekł Rafał, zupełnie już podbity — nie
moja wina, że ten bałwan policjant
wszystko popsuł.

— Zatem... pojedzie kochany pan, pra
wda? — wtrącił Solarski.

— Czy pojadę? Hm, to inna sprawa.
Czy pan się jednak orjentuje, poruczni
ku, że to będzie impreza bardzo koszto
wna? Czy warto inwestować takie su
my dla jakiejś tam obcej kobiety?

— Odpowiem panu krótko i szczerze:

los Wiery Rusanow nie jest mi bynaj
mniej obcy, i gdybym teraz miał urlop,
pojechałbym osobiście do Berlina, czy
dalej, byle czuwać nad tą biedną dziew
czyną - odparł porucznik Solarski, ru
mieniąc się lekko; — a co do kosztów,
to niech panów nie krępuje mój zawód,
jak wiadomo wcale nie rentowny; po
siadam na szczęście dość znaczny ma
jątek rodzinny, i chętnie wyasygnuję
potrzebną sumę.

— Ha, w takim razie sprawa załatwio
na, i zdziwiłbym się, gdyby mój przyja
ciel Baltazar nie wyjechał do Berlina
natychmiast.

— Ja? - zdumiał się Szafran, oszoło
miony perfidnem rozumowaniem chytre
go pomocnika. — Wiesz najlepiej, że ia
teraz wyjechać nie mogę. Ale ty? Ty,

którego tamci uważają za nieboszczyka
będziesz mial ułatwione zadanie, nie
mówiąc już o najważniejszym handi
capie...

— Jakiż to handicap? — mruknął Ra
fał kwaśno.

— Ten, że znasz z widzenia czterech,
czy pięciu drabów z tej paczki, czego
ani ja, ani porucznik, nie możemy po
wiedzieć o sobie.

— Słusznie, - przytaknął Solarski, —

a więc jedzie pan, co?
— Pojechałbym z ochotą, — brzmiała

obłudna odpowiedź, — ale jako urzędo
wy nieboszczyk nie otrzymam pasportu.

— Nie bujaj, szelmo, wszakże paspor-
ty posiadamy obaj od miesiąca. O, pro
szę. — I mimo błagalnych mrugnięć Ra
fała wvjął Szafran z szuflady biurka
dwa ulgowe pasporty; o wizy się nie
martw.

— Ja się o swoją skórę głównie mar
twię.

To cichuteńkie, a szczerością tchnące
westchnienie rozśmieszyło serdecznie
obydwóch towarzyszy Rafała.

— Rozpuścimy pańskie zmartwienie
w alkoholu, - rzekł porucznik Solarski;
— zapraszam panów na kolacyjkę, w

trakcie której omówimy szczegóły po
dróży oana Królika, a przedewszystkiem
oblejemy uroczyście jego cudowne
wskrzeszenie.

— Tylko pozwólcie, że się prze-
dzierżgnę napowrót w cywila, inaczej
znajomi gotowi pomyśleć, iż w życiu po-
zagrobowem kwitnie także military
zacja.

— Wolałbym, drogi Rafciu, żebyśmy
żadnych znajomych nie spotkali. Na
wszelki wypadek ucharakteryzuj się

troszkę — dorzucił Szafran, dążąc ku
oknu; chciał, nieco przewietrzyć gabi
net, gdyż nadymili porządnie. — Sły
szy pan, poruczniku? — rzekł, wsłu
chawszy się w zgiełk uliczny, którego
struga wpadła natychmiast do pokoju:
— Goś się wydarzyło niezwykłego. —

Jakoż ponad kakofonję dzwonków tram
wajowych, trąbek aut i warkotu moto
rów wybijały się raz po razu donośnie
okrzyki kolporterów: — Nadzwyczajny
dodaaaa! Dodaaaa nadzwyczaaaaj!
Nadzwyczaj dodaaa Kurjeraaa!

Zaciekawiony detektyw przeprosił go
ścia na chwilę i, nie tracąc czasu na
budzenie służącego, odsypiającego sty
pę. wybiegł sam na ulicę...

Kiedy Rafał Królik, który guzdrał się
odpowiednio, wkroczył w granatowem
ubraniu do gabinetu przyjaciela i poło
żył na kreśle paczkę z mundurem, za
mierzając ją dziś jeszcze wysłać nie
szczęsnemu kapralowi z Tarchomina,
zastał obu mężczyzn pogrążonych w po
ważnej zadumie; pomiędzy nimi, na
biurku leżała rozłożona gazeta. - Czy
taj, - rzucił przez zęby Szafran. Rafał
pochylił się nad dziennikiem; zelektry
zowało go to, że ma przed sobą ,,Nad
zwyczajny dodatek", ale ostudził go za
raz nagłówek sensacyjnej wadomości:
,,N-owa prowokacja Bolszewików**, i pod
spodem: ,,Sotnia kozaków przekroczyła
granicę"... - Ech, to polityczna sensa
cja, — mruknął. — Myślałem, że...

—Czytaj-że dalej, — wtrącił Balta
zar z oznaką zniecierpliwienia. Bez zby
tniego zapału czytał Rafał o zajściu,
jakie miało miejsce tej nocy w okolicy
Nieświeża, a mówiąc ściślej, między
Nieświeżem, a Stołpcami; silna strzela
nina zaalarmowała oddziałek Straży Po
granicznej, pod której opiekę schronił

się jakiś zbieg, ścigany zawzięcie przez
bolszewików.

— Cóż w tem nadzwyczajnego, —

rzekł, - takich wypadków było na ko-

py- -

— Czytaj do końca! — wrzasnął Szaf
ran, i zwrócił się do zamyślonego po
rucznika z uwagą: — Anielską cierpli
wość trzeba mieć z tym człowiekiem. —

— No, to czytam wszystko. A zatem:
,,Rannego zbiega umieszczono tymcza
sowo w wartowni, w słusznem przewi
dywaniu, że zajście zostało ostatecznie
zlikwidowane. Tymczasem koło godzi
ny drugiej prawdziwy grad kul posy
pał się na wartownię ze wszystkich
stron. Nasi dzielni strażnicy zabary
kadowali się pospiesznie i odpowiedzieli
silnym ogniem karabinowym. Po blisko
godzinnej strzelaninie napastnicy zażą
dali rozejmu: (sic!). Komendant przy
stał na to pozornie, licząc, że w między
czasie przybędzie jaka odsiecz, i uwolni,
jego oddział z opresji. Wówczas wysu
nęło się z zarośli trzech Kozaków i od
rzuciwszy karabiny weszło do war
towni, żądając kategorycznie wydanie
zbiega. W czasie gwałtownej sprzeczki
jeden z przybyłych rzucił się do sąsied
niej izby, wyrwał z kieszeni rewolwer
i strzelił w stronę zbiega, raniąc go po
nownie i tym razem bardzo poważnie.
Naturalnie rozbrojono umundurowa
nych zbójów i walka zawrzała na nowo.

Dopiero nad ranem cofnęli sę grasanci
poza granicę, unosząc z sobą swoich za
bitych i rannych, oprócz trzech uwię
zionych w wartowni"... No, tak, to więk
sza awantura tym razem. - przyznał
Rafał; — nie-mniej nie widzę tu sen
sacji dla nas.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z GDYNI iWYBRZEŻA.
W Gdyni przybyło w tym roku

204 nowych firm.
Ze sprawozdania Izby Przemysłowo

Handlowej w Gdyni wynika, że mimo
niepomyślnej naogół konjunktury po
wstało w Gdyni dość dużo nowych
przedsiębiorstw handlowych i przemy
słowych. Większość powstałych w o-
statnim okresie przedsiębiorstw miała
jednak charakter sezonowy i w okresie
jesiennym uległa likwidacji lub zawie
szeniu. W styczniu br. zgłoszonych
było na terenie miasta Gdyni 744 przed
siębiorstw handlowych i przemysło
wych. Do 1 lipca przybyło 204 nowych
firm , ubyło zaś 39. Obecnie istnieje na
terenie Gdyni 800 firm handlowych i

przemysłowych.
Wypłacalność stale pogarsza się. 'U

padek Polskiego Banku Przemysłowego,
który posiadał oddział swój w Gdyni,
spowodował nadmierną liczbę protestów
wekslowych.

Niefortunne doświadczenia,
przed któremi przestrzegano.
Warszawska ,,Gazeta Handlowa'* w

numerze z dnia 1 lutego 1930 r. prze
strzegała Gdynię przed odrębną ,,gazy
fikacją", pisząc dosłownie:

,.Byłoby pożądane, aby sfery decy
dujące zastanowiły się poważnie nad
tą sprawą (,,Gazolina") i nie pozwoliły,
aby świetnie rozwijający się polski
portbyłterenem z góry skazanych na

niepowodzenie doświadczeń, nielicząr
cych się bynajmniej z dobrem miasta
i mieszkańców Gdyni".
Niestety, przestrogi fachowców nie

znalazły posłuchu i obecnie przypłacono
te gazolinowe ,,doświadczenia" licznemi
ofiarami w zabitych i rannych.

Odczyty
Instytutu Bałtyckiego.

Staraniem Instytutu Bałtyckiego, przy
poparciu ze strony dyrekcij Szkoły Mor
skiej, odbędzie się w Gdyni w sezonie
zimowym cykl odczytów publicznych na

poziomie wykładów uniwersyteckich.
Odczyty te, wygłoszone przez wybit
nych uczonych polskich na tematy zwią
zane z zagadnieniami morskiemi, zmie
rzają do wytworzenia w Gdyni ośrodka
życia kulturalno-umysłowego. Odczyty
będą się odbywały w poniedziałki co 2
tygodnie od 26 października począwszy
o godz. 19 w głównej auli Szkoły Mor
skiej. Komunikacja ze Szkolą zostanie
odpowiednio dostosowana.

Bulwar nadmorski.
Kaszubi rodowici zapytują miarodaj

ne czynniki za pośrednictwem naszej

redakcji — dlaczego przy budowie bul
waru nadmorskiego do Jastrzębiej Góry
zwolniono z pracy robotników m iejsco
wych i dlaczego żaden ksiądz tutejszy
nie chciał poświęcić bulwaru?

Bezrobocie w Gdyni.
W dniu 1 października br. statystyka

bezrobotnych w Gdyni wykazywała 791

osób, z czego robotników lądowych, po
zbawionych pracy było 496, a robotni
kówportowych i marynarzy 385. Cho
ciaż cyfry te nie są zastraszające, jed
nak w miarę zbliżania się zimy Komi-
sarjat Rządu spodziewa się przy końcu
października 1775 bezrobtnych, a w l i 
stopadzie liczba ta zwiększy się praw
dopodobnie do 3155 osób.

Sói polska do Afryki.
Z portu gdyńskiego wysłano pierwszy

transport polskiej soli warzonej z Ino
wrocławia i kamiennej z Wapna do
Afryki,

1.000 robotników
otrzymało zatrudnienie.

Będzin. W związku zprzeprowadzoną
tu akcją zatrudnienia bezrobotnych do
wiadujemy się, że w ciągu , miesiąca
września br. znalazło pracę w kopal
niach i hutach około 1000 robotników.
We wszystkich prawie zakładach prze
mysłowych zniesiono zupełnie godziny
nadliczbowe. W ciągu miesiąca paź
dziernika spodziewane jest dalsza po
prawa.

Bolszewicy gnębią Białorusinów
W ostatnich dniach władze sowieckie

w Mińsku i na prowincji dokonały ma
sowych aresztowań wśród członków by
łego klubu narodowo białoruskiego. A-
resztowano cały szereg osób, a m. in.
znanego prof. Usiedowicza, Michajniko-
wa i działacza społecznego Kościelicza.
Aresztowania nastąpiły podobno na
skutek denuncjacji komunisty Rak-Mi-
ehajłowicza, który przebywa obecnie w

Mińsku.

Dziś Fridfof Nansen
byłby miał 70 lat.

Byłby dożył tego ładnego wieku sławny
podróżnik polarny F ridtjof Nansen, gdyby
go w maju ub. r . nie byla śmierć zabrała.
Z okazji tej pisaliśmy obszernie o Nanse
nie. Dziś podajemy jego doskonały portret
kredowej roboty sławnego portrecisty Fried-
manna.

Najnowszy widok portu w Gdyni.

Perły w błocie,
Zakopane, w październiku.

Stałą rubrykę na szpaltach naszej
prasy, zwłaszcza małopolskiej, zajmują
żale na zaniedbaną, niedostateczną pro
pagandę dla naszych uzdrowisk i miejsc
klimatycznych, dla naszych ,,pereł
wód" i ,,pereł gór", na małe zaintereso
wanie zagranicy naszą turystyką. Czyta
się żale, że rozmaici dolarowi i funtowi
globtretterzy nie mają dostatecznego
zrozumienia dla tych naszych wszyst
kich cudów, skoro wolą zwiedzać jakieś
tam Alpy szwajcarskie, czeskie Karko
nosze i Sudety, włoskie Apeniny, czy
hiszpańskie Pireneje, a nasze Zakopane,
Poroniny i Worochty, nasze Ciechocin
ki, Buski i Ojcowy stale mijają.

Płaczemy nad tem, że ten złoty
deszczyk, który tak obficie zrasza inne
,,Kurorty" i ,,Bady", tylko tak rzadko i
tak skąpo spływa na łaknące polskie u-

gory.
Uderzmy się jednak w piersi i zrób

my uczciwy rachunek sumienia, zdej
mijmy różowe okulary i popatrzmy trze
źwo w rzeczywistość.

Pierwszym i kardynalnym warun
kiem dla rozwoju turystyki, są d o b r z e

utrzymane drogi, czystość i wygoda, a

przedewszystkiem uczciwość zakładów

gastronomicznych.
Jakże można zwiedzać te nasze ,,per

ły", kiedy się do nich trzeba przebijać
przez błota i wyboje, po drogach, które
urągają najprymitywniejszym wymo
gom turystyki, w wehikułach brudnych
i obszarpanych. Taka nibyto ,,reprezen
tacyjna droga" z Krakowa do Zakopa
nego, może odstraszyć raz na zawsze

każdego turystę, który ją raz przebył au
tem lub autobusem. Nie wiele lepszą
jest też podróż koleją, w starych przed
potopowych pudłach, pozostawiających
pod względem czystości i wygody dużo
do życzenia, w których podróżni II i III
klasy muszą się cisnąć jak śledzie w

beczce i 4-godzinną podróż odbywać sto
jąco w korytarzu.

A samo Zakopane, ta nasza letnia sto
lica, ta nasza chluba pomiędzy ,,perła
mi", czemże ma przyciągać obcych tu
rystów? Czy te-mi pełnemi błota wyboja
mi, które zaraz przed dworcem witają
przyjezdnego, a które z wyjątkiem
dwóch ulic głównych, Krupówek i Ko
ściuszki, zieją swoimi przepastnemi o-
czami na wszystkich ulicach i drogach
zakopiańskich, czy może takiemi osła-
wionemi zakładami gastronomicznemi
pp. Trzasków i Karpowiczów, gdzie w

sezonie martwym, za filiżankę kawy z

mlekiem i jednym ciastkiem drożdżo-

wem każą sobie płacić 1 złoty 65 groszy,

przyczem ,,pan starszy" traktuje gościa
jako zło konieczne, które trzeba z wiel
ką pobłażliwością obsłużyć, W spisie po
traw nie ma też potraw poniżej 4 zł.

Jako przedmieście Zakopanego, wzgl.
jego dalszy ciąg, uważać należy Poro-

Polska i jej pasierb.

- Krw ią serdeczną wypasłam to nie
wdzięczne chłopczysko!

nin, mający również wysokie aspiracje
do rangi ,,perły klimatycznej". Perła ta

jednak różni się tem od każdej zwykłej
wsi górskiej, że każda większa chata gó
ralska, nosi szumną nazwę w ili a na
wet pensjonatu.

Lekkomyślny turysta, któryby zawie
rzył wywieszkom pensjonatów poroniń
skich, że są ,,czynne przez cały rok%
znalazłby znakomitą sposobność odby
cia gruntownej kuracji głodowej, jak to
się zdarzyło piszącemu ten ,,panegirykK
na cześć naszych ,,pereł".

Przez trzy dni całem pożywieniem
były: na śniadania i kolacje suche buł
k i z masłem i herbatą, a na obiad trzo-
ba było jeździć do Zakopanego.

Jeżeli się porówna nasze skromne 1
bezpretensjonalne letniska wielkopol
skieipomorskie, ztemi,,perłamipod-
halańskiemi" to tamte należałoby rut-
zwać śmiało ,,dobrze oprawionemi bry
lantami", gdyż panuje tu wszędzie czy
stość, wygoda i troskliwość o letnika a

przytem bez śladu ździerstwa bezwsty
dnego.

Porzućcie więc panowie protektorzy
naszych ,,pereł w błocie" wasze jeremia
dy, na brak propagandy i poparcia, a
weźcie się uczciwie do pracy nad zeuro
peizowaniem i odczyszczeniem z błota
waszych pereł, postarajcie się o odpo
wiednią oprawę tych pereł, nauczcie wa^
szych Trzasków i Karpowiczów uczci
wych zasad kupieckich, a właścicieli
pensjonatów wyszlijcie na naukę poglą
dową do zachodnich miejsc klimatycz
nych, a bodajby do Wielkopolski, żeby
się przyjrzeli jak pensjonaty wyglądają,
a wtedy możecie się dopiero spodziewać
żywego ruchu turystycznego.

Obserwator.

Ojciec św. błogosławi
dziełom misyjnym w Polsce.

(KAP) Z okazji rocznego zebrania Pa
pieskich Dzieł Misyjnych, ks. prezes Kazi
mierz Bajerowicz wysiał telegram hołdow
niczy do Ojca św. w imieniu rad krajowych
i dyrektorów diecezjalnych, na co nadeszła
n astępująca odpo-wiedź:

,,0jciec św. cieszy się z pięknej myśli,
wyrażonej przez członków rady krajo
wej i dyrektorów *diecezjalnych Dzieł
Rozkrzewienia Wiary i św. Piotra Apo
stoła i dziękując za to, błogosławi z ca
łego serca.

Kardynał PaceIli.H

Słuszne troski episkopatu.
Ze zjazdu jasnogórskiego.

(KAP) W konferencji episkopatu, któ
ra odbyła się w dniach 6 -8 październi
ka w Częstochowie, wzięło udział 34
biskupów. Przedmiotem narad były a k 
tualne sprawy

religijne i moralno-wychowawcze,
jak: religijne wychowanie młodzieży
szkolnej i pozaszkolnej, obrona społe
czeństwa katolickiego przed ateuszo-
stwem i demoralizacją, szerzonemi przez
pewnych publicystów i niedowiarków,
oraz wzmocnienie ducha katolickiego
przez rozwinięcie Akcji Katolickiej.

Episkopat zaniepokojony zmniejsze
niem liczby godzin nanki religji w nie
których szkołach, oraz zwlekaniem wy
konania niektórych postanowień kon
k o r d a t u , powziął odpowiednie postano
wienia. Także ujaw'niony projekt

ustawy małżeńskiej,
godzący w zasadnicze podstawy małżeń
stwa chrześcijańskiego, poddano zbada

niu i powzięto odpowiednie postanowie
nia.

Zastanawiano się również nad projek
tem nowego kodeksu karnego, który
przekazano osobnej komisj w celu zac
ięcia się tym projektem w stosunku do
przepisów wiary i moralności katolic
kiej.

Co do organizacyj katolickich zjazd
rozpatryw'ał trudności, na jakie organi
zacje te napotykają w działalności swo
jej ze strony czynników usiłujących
pozbawić Kościół wpływu na młodzież.

Pozatem załatwiono jeszcze wiele
spraw dotyczących wewnętrznego życia
Kościoła, jego mstytucyj naukowych,
dchowleństwa oraz dobroczynnej dział
alności, zw'łaszcza w obecnem gospo-
darczem przesileniu.

Wreszcie zdecydowano odbyć w latach
nabliższvch synod plenarny.
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Nauczanie zaoczne.
Metody nauczania zaocznego. - Wiedza - pozostaje wiedza

Metoda nauczania zaocznego, polega na

wymianie korespondencji pomiędzy studen
tami i profesorami danej uczelni, w g . z g ó ry

określonego programu i wypróbowanej' me
tody pedagogicznej.

Pomimo zalet metody nauczania zaocz
nego, wciąż jeszcze spotykamy się z ostrą
krytyką tego systemu, ale tylko w tych kra
jach, gdzie nie zdołano się jeszcze z nim za
znajomić. Jest to poprostu konserwatyzm,
gdyż ludzie nie są przyzwyczajeni do tego
typu szkół i nie chcą dopuścić do wprowa
dzenia w życie tej nowości. Odrzuca się
wiele prostych rzeczy tylko dlatego, że z

pierwszego rzutu oka, są mało zrozumiale,
że się nie jest do nich przyzwyczajonym,
że się ich nie zna i nie chce znać. Oto ma
ły przykład, lecz charakterystyczny:

jestem bardzo dobrze znajomy z kimś

kogo nigdy w życiu nie widziałem'1, z

tego powodu mówiono m i; ,,Pan żartu
je, jakaż może to być znajomość, kiedy
pan go nigdy nie widział, ani nie sły
szał?"

Na czem jednak polega znajomość? — Nie

na tem przecież, że ludzie patrzą na siebie,
lecz n a tem , że myśli swe wymieniają zda.
niami i wrażeniami, a dlaczegóżby to ostat
nie miało być koniecznie ustne. Można

przecież wymieniać myśli i na piśmie;
przecież na piśmie można wyłożyć myśli
swe znacznie jaśniej, logiczniej i dokładniej
niż ustnie, znajomość zawarta na tej dro-
dze może więc być znacznie ściślejsza od
znajomości ustnej.

Lekcje w szkołach za czasów Platona,
były wyłącznie ustne; podręczniki nie ist
niały. Znacznie później zjawiły się książki
wg. których uczono się na na wykładach,
tak jak to się dzieje i po dzień dzisiejszy.
Dla wielu jednak już nie jest tajemnicą, że

można uczyć się z książki i bez wykładów.
Minęły już te czasy, gdy profesor mówił na

wykładzie o rzeczach nowych i niewidzia
nych, dzisiaj każda zdobycz nauki dostaje
się natychmiast do gazet. Z gazet więc moż
na się- prędzej dowiedzieć nowych rzeczy,,
niż na wykładzie.

Nasuwa nam się tu mimowoli pytanie:
dlaczegóżby poziom nauczania zaocznego
m iał stać niżej od wykładowego? W obu

wypadkach przedmioty wykładane, muszą

być jednakowo postawione, aby studenci
m ogli je uchwycić; ale tu stają się widocz
ne zalety metody nauczania zaocznego w

stosunku do wykładowego.
Ponieważ term in przechodzenia nauki,

przy metodzie nauczania zaocznego jest nie
ograniczony, student metody nauczania za
ocznego, może równocześnie z nauką, trud
nić się pracą zarobkową, a dla szkoły pra
cować wtedy, kiedy chce w domu, według
wykładów napisanych przez profesorów.
Studjujący natomiast wg. systemu wykła
dowego, nie posiada tej możnoścśi, gdyż
nie może równocześnie pogodzić nauki z

pracą zarobkową, nie może on się uczyć
wtedy kiedy chce, gdyż w godzinach wy
znaczonych uczęszczać musi na wykłady,
z których wychodzi z wyobrażeniem męt-
nem, o tem co było wypowiedziane w audy-
torjum.

Co się zaś tyczy jednostkowego przecho
dzenia nauki przez studenta metodą nau
czania zaocznego, to przewaga tej metody
jest jeszcze bardziej oczywista.

W audytorjum profesor wykłada dla

wszystkich słuchaczów razem i nie może

żadną m iarą dostrzec, czy wszyscy zrozu
mieli przedmiot wykładu. A jeżeli np. je
den ze słuchaczów niezupełnie jasno zro
zum iał jakąś część wykładu profesora, np.

wytłumaczenie jakiegoś ważnego zjawiska,
i chciałby otrzymać pod tym względem od

profesora wyjaśnienia dokładniejsze, nie

zdecyduje się on na przerwanie wykładu
profesora, czy to ze strachu, czy też żeby
nie wystawiać się na pośmiewisko kolegów.
Musi on wtedy sam zastanowić się nad py
taniem niewyjaśnionem, tracąc napróżno
dużo czasu, zanim dojdzie do rozwiązania
prawidłowego, t. zn. o ile mu się to oczy
wiście uda.

Z drugiej strony, ćwiczenia osobiste stu
denta przy systemie wykładowym, nie mo
gą prawie zupełnie mieć miejsca, a zatem

studenci ci mają tylko powierzchowne poję
cie o korzyści i zastosowaniu wiadomości

otrzymanych.
W szkole, stosującej metodę nauczania

zaocznego, w końcu każdego wykładu, po
dany jest szereg pytań i zadań natury teore
tycznej i praktycznej, na które student od
powiada kiedy mu dogadza i kiedy się czu
je do tego przygotowanym. Odpowiedzi stu- (

dentów przysyła się do rady pedagogicznej
szkoły, gdzie ten sam profesor poprawia
prace tego samego studenta od początku do

końca jego zajęć. W ten sposób, wiadomo
ści każdego studenta znajdują się podczas
całego okresu nauki, pod ciągią i surową
kontrolą profesora, a wyniki ostateczne —

postępy nauki zależą od tego, jak student
zwracał uwagę i.jak szedł za wskazówkami

i radami dawanemi przez profesorów.
Wreszcie, przyjaźń między studentami

i profesorami, która się zjawia dzięki wza

jemnej i długotrwałej korespondencji, jesz-
cze bardziej się wzmacnia, dzięki wolnej
wymianie zdań w czasopismach, wydawa
nych przez samych studentów oraz tych, co

szkołę ukończyli. Czasopisma te, dopełnia
ją wiadomości każdego i są równocześnie

ogniwem łączącem i zniczem koleteńskości.

Szkoła Zaoczna w Straighton, w Stanach

Zjednoczonych, przyjmuje rocznie do 100.000

nowych studentów, gdzie nauczanie obej
muje przedmioty dowolne do muzyki włą
cznie, i wszystko zaocznie.

Ameryka nie jest zarażona konserwatyz
mem, tam nie patrzy się z uprzedzeniem
na wykształcenie zaoczne, czy też osobiste,
tam ceni się wiedzę bez różnicy jaką drogą
została ona osiągnięta. Wiedza pozostanie
wiedzą. A. Z.

Bestialski napad na wycieczkowiczów
Zdziczenie młodzieży. - Trzech młodych chłopców morduje

i zniewala dziewczęta.
W miejscowości Ann Arbor w stanie

Michigan w Ameryce Północnej popeł
niona została potworna zbrodnia, świad
cząca o zupełnym

upadku moralnym,

niektórych sfer młodzieży amerykań
skiej, karmionej sensacyjnemi film am i
i takąż literaturą, gloryfikującą bandy
tyzm i morderstwo.

Dwóch chłopców kilkunastoletnich,
Ha rry Leere i Tomasz Wheatley, zapro
siło na przejażdżkę samochodową dwie
młodziutkie panienki, 15-letnią Vivian
Gord i 17-letnią Mary Harrison.

Gdy samochód znalazł się już dobrze
za miastem, nagle z przydrożnych krza
ków wypadło

trzech zamaskowanych ludzi,

którzy przedewszystkiem kilkoma strza
łami położyli trupem H arry Leera.

Gdy potem rzucili się na panienki w

zupełnie niedwuznacznych zamiarach
w obronie dziewcząt wystąpił odważnie,
mimo przeważającej siły napastników,
inny wycieczkowicz, który też został za/-
bity pałkami.

Następnie napastnicy, dokonawszy
zniewolenia na dziewczętach, poranili
je ciężko nożami, a wkońcu oblali samo

chód naftą i podpalili. Sekcja zwłok

stwierdziła, że obie panienki żyły je
szcze, gdy zostały objęte płomieniami i

spłonęły żywcem.
Zbródniarzy, po krótkiem śledztwie

aresztowano i skazano na dożywotnie
więzienie.

Zdobył sławę i majątek
po śmierci.

Poeta szwedzki Eryk Aksel Karlfeldt.

ur. 1864, umarł w kwietniu tego roku, był
największym lirykie m doby współczesnej.;
Jeszcze przed.7 laty był kandydatem do na
grody Nobla z działu literatury, ale wtedy
w nadzwyczajnej skromności swojej nie

chciał przyjąć tego odznaczenia. Dopiero
teraz po jego śmierci fundacja przyznała
mu tę nagrodę poraź drugi. 173.000 koron

szwedzkich (350 tys. zł) otrzymają wdowa
i dzieci po zmarłym pisarzu.

Wszystko ma swój kres...
Po 6 latach męczeństwa wieśniaczka zastrzeliła

męża i teściów.
Przed sądem przysięgłych w Mons (w Belgji)

rozgrywa się obecnie epilog wstrząsającej tra-

gedji wiejskiej. Na ławie oskarżonych zasiadła
chorowita kobieta, 29.-letnia Żermena Ducenze
z miejscowości Morlanez, która, jak sama poda
je, po dojrzałej rozwadze zabiła męża i oboje
teściów. Ten okropny czyn poprzedziło

6 lat najcięższych nieporozumień domowych
i cierpień młodej wieśniaczki,

którą bogaci, ale bardzo skąpi teściowie i mąż
jak najhaniebniej traktowali. Urodzenie dziecka

pogorszyło jeszcze jej położenie,
W marcu br. ukradła nieszczęśliwa teściowi

pieniądze na kupno rewolweru; a gdy w czter
dzieści osiem godzin później mąż wypędził ją
z domu wśród nocy, powzięła ostatecznie stra

szną decyzję skończenie z takiem życiem. W e
szła do sypialni rodziców męża,

zastrzeliła naprzód teściową, potem teścia,
oddając do nich razem pięć strzałów,

a ostatnią kulę posłała mężowi.
Potem wzięła dziecko na ręce i udała się w(
koszuli do sąsiadów, którym po obudzeniu opo-
wiedziała zmyśloną historję o bandytach. Mie-

szkańcy wsi i władze uw ierzyli jej. Śledztwo(
ciągnęło się jakiś czas bez skutku. A ż w re .

szcie podejrzenie padło na dwóch braci Źerme-
ny, których aresztowano. Wtedy sprawczyni
oddała się w ręce policji i złożyła obszerna(
zeznania.

Całe jej piekło okazało się w świetle do
chodzeń prawd ziwem. To też i bliższa okolica(
i wogóle opinja B elgji oczekuje z napięciem(
wyroku.

Jak czarna praczka została milionerka.
Wynalazła cudowną pomadę do murzyńskich włosów.

W Ncw-Yersey zmarła madame Sara

Walker (upierała się ona stale przy tem, by
ją nazywano madame), najbogatsza m u
rzynka w Ameryce.

Była ona pierwszą miljonerką wśród

czarnych Ameryki. Karjerę swą rozpoczęła

jako praczka, a pewnego dnia wpadła na

oryginalny pomysł.
Oto wpadło jej do głowy, że wiele mu

rzynów zapłaciłoby chętnie znaczną sumę
za środek, któryby mógł wygładzić ich nie-

nośnie kręcące się włosy. Zaczęła tedy eks-

perymentować na własnych włosach i nie
bawem sporządziła roifzaj pomady, której
nawet najbardziej oporne loki ulegały na*

tychmiast... Idea pani Walker okazała się
bardzo trafną, gdyż murzynka zarobiła na

niej kolosalny majątek.

Na łożu śmierci wtajemniczyła ona swą
córkę i podała jej receptę owej pomady. -

Madame W alker była kobietą bardzo

skąpą. Prowadziła życie bardzo umiarko-i

wane i żywiła się oraz ubierała zazwyczaj
w sposób dość prymitywny. Mimo to posia
dała wspaniały, cudownie urządzony pa
łac, kapiący wprost od złota i kosztownych
urządzeń. Zamieszkiwała w nim tylko kilka

małych bocznych pokoików, a do innych
apartamentów wchodziła tylko podczas u-

roczystych Przyjęć.

Zjawiała się wówczas w kosztownej su
kni, ozdobionej drogiemi kamieniami, a

cała obwieszona była brylantami i perłami
olbrzymiej wartości.

Madame Walker mimo swego wielkiego
m ajątku bojkotowana była całkowicie przez

białych Yankesów. Na przyjęciach jej ni
gdy nie zjawił się człowiek biały, choć czar
na miljonerką wytężała wszystkie siły i go
towa była ofiarować znaczne sumy, byleby
tylko to się jej udało. Gośćmi jej byli tylko
czarni współbracia...

W ostatnich latach córka jej wpadła na

pomysł, aby sprowadzić z Europy białą
służbę, oraz zapraszać stamtąd wybitnych
białych artystów. W ten sposób marzenie

jej m atki mogło się wreszcie spełnić. Co

prawda — owej białej służbie, m imo zna
cznych pensyj, powodziło się u ipurzynki
nieszczególnie, gdyż często napadano na

nią i obijano do krwi. Owi zaś biali arty
ści, którzy ośmielili się produkować w sa.

łonach madame Walker, mogli być pewni,
że będą zupełnie bojkotowani przez pu
bliczność amerykańską..

W 400 lat po śmierci głośnego reformatora

religijnego.

Dnia 11 października 1531 padł w bitwie pod KappelUlrych Zwingli, który rozdwoił

Kościół katolicki w Szwajcarji, walcząc przeciw Kościołowi nietylko słowem, lecz

i mieczem.
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I POMORZA
Z Chodzielg.Tragiczny strzał.

Gniezno. K ierownik hotelu Bayera w

Gnieźnie Roman Wieziołkowski popro
sił swego znajomego, posterunkowego
Gibowskiego z Gniezna, aby napraw ił
mu rewolwer. W tym celu Gibowski
ndał się do fabryki broni Nakulskiego,
ską,d powrócił do hotelu. Wręczając
zreperowany browning Wieziołkowskie-
mu, Gibowski powiedział żartobliwie:
,,z bronią trzeba się umieć obchodzić".
W tej samej chwili padł strzał, który
ugodził Gibowskiego w żołądek i prze
bił moczowody.

Zawezwani lekarze stwierdzili śmierć
Gibowskiego.

Pożar gorzelni i stodół.
Sępólno. Dnia 8 bm. powstał pożar w

m ajątku Komierowskiego Tadeusza w

Komierowie pow. sępoleński, który zni
szczył dwie stodoły z całem żniwem, go
rzelnię z kompletnem urządzeniem, e-

lektrownię, suszarnię, chlew oraz z ży
wego inwentarza 8 źrebiąt. Ogólna szko
da wynosi około 500.000 zł. Pożar był
przypadkowy i powstał podczas młóce
nia zboża w stodole od iskier, ulatniają
cych się z komina lokomobili.

Paltość.
Wykrycie skradzionych łuter. D zię ki ener

gicznemu śledztwu tut. posterunku P. P. z ko
mendantem p. Dutkiem zdołano wy'kryć skra
dzione przed miesiącem p. dr. Jakubiakowi dwa
futra. Sprawcą kradzieży jest notoryczny zło
dziej W. Derenda z Pakości, który łup swój
u k rył u krewnych w Strzelnie, gdzie futra czę
ściowo popruto i zamierzano sprzedać.

Z zebrania P. W. i W. F. W sali ratuszo
wej odbyło się zebranie komitetu P. W . i W . F.

pod przewodnictwem burmistrza p. Lipczyń-
skiego. Zebranie zwołano celem omówienia

urządzenia uroczystości powstania listopado
wego.

Z walnego zebrania ,,Zgody" . W salce pa- j
rafjalnej odbyło się roczne walne zebranie

,,Zgody1 Sp. Sp. Zebranie zagaił przewodniczą
cy rady nadzorczej p. Dzióbkowski St. Prze
wodniczącym wybrano p. Dzióbkowskiego. Sto
sownie do porządku obrad nastąpiły sprawo
zdania i to: z rewizji Patronatu z dnia 9. 9. br.
i z działalności rocznej. Przedłożony bilans zo
stał przyjęty. Zysk za rok 1930-31 wynosi
2.315,76 zł. Uchwalono wypłacić 10 proc. dy
widendy i 4 proc. rabatu.

ŻNIN. Z zebrania S. M. P. Zebranie mie
sięczne zagaił prezes J. Świtała. Obecnych na

zebraniu było 55 druhów. Interesujący referat
na temat lotnictwa w Polsce wygłosił p. L .

Chrzanowski. Prezes w ygłosił (krótki lecz tre
ściwy odczyt p. t . Płowęe, podkreślając wro
gie usposobienie obecne Niemiec, którzy ocze
kują chwili w której mogliby nam zabrać okno
na świat, jakiem jest Pomorze dla Polski. W

komunikatach zarządu prezes przedstawił spra
wę budowy własnego stadjonu, który dzięki
ofiarności Najprzewielebniejszego ks. biskupa
Laubitza, zostanie zbudowany własnemi siłami

młodzieży na majętności kościelnej Rydlewo.
Liczyć będziemy również i na pomoc naszego
obywatelstwa, której napewno nie odmówi dla

organizacji katolickiej i narodowej.
SARBIA. Zebranie organizacyjne placówki

Związku Powstańców i Wojaków O. K. VIII,
odbyło się pod przewodnictwem p. Szczepań
skiego w obecności delegata p. D ziewięckiego.
Wybrano zarząd w skład którego weszli pp.:
Szczepański prezes, Niespodziany zast. prezesa,
Piotrowicz se'kretarz, Stefański zast. sekr,, Brus

skarbnik, Witucki komendant, Skibiński ref.

organizacyjny.

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej pod p ro
tektoratem ks. prob. Kurpisza urządza w nie

'

dzielę, 18. bm. w salach Strzelnicy przedsta
wienie amatorskie połączone z zabawą tanecz
ną. Odegramzostanie wesoła komedja p. t .

,,Ach to. Zakopane".
Rak ziemniaczany. Na terenie gminy Kąko.

lewice pow. Chodzież stwierdzono na polu p.
Kalkowskiej raka ziemniaczanego. Cały obszar

gminy Kąkolewice uznany został za zagrożony
rakiem ziemniaczanym. Wszelki wywóz ziem
niaków z gminy Kąkolewice dozwolony jest
tylko za zezwoleniem starostwa powiatowego.

Internat. Przy szkole rolniczej w Chodzieży
utworzono internat, w którym może się pomie
ścić około 25 uczni. Koszta całego utrzymania
wraz z mieszkaniem wynoszą około 40 zł mie
sięcznie. Celem otrzymania miejsca w interna
cie potrzebne jest wcześniejsze zgłoszenie się.
Uczniowie pilni i przykładni otrzymują za po
średnictwem szkoły rolniczej stypendjum z W y
działu Powiatowego.

Z pogranicza. Śmiłowo, w'ioska w powiecie

W przebraniu kobiecem
napadł na robotnice.

Czarnków. Na wychodzącą w godzi
nach wieczornych z kaplicy robotnicę
Cecylję Wieczorkównę w Bzowie (pow.
Czarnków), napadła jakaś kobieta, która
w brutalny sposób poczęła Wieczorków
nę okładać pięściami i kopać. W tra k
cie szamotania się robotnicy z nieznaną
kobietą, ostatnia potężnym ciosem po
waliła ją na ziemię i poczęła dusić za

gardło.
Na pomoc napadniętej przybyli mie

szkańcy pobliskiej zagrody, którzy usi
łowali Wieczorkównę uwolnić z rąk nie
znanej awanturnicy. Podczas bójki je
dna z walczących niewiast, które przy
biegły napadniętej robotnicy na pomoc,
spostrzegła, że brutalna napastniczka
ma pod spódnicą spodnie męskie.

Niebawem okazało się, że brutalną ko
bietą jest przebrany w strój niewieści
mężczyzna, a mianowicie robotnik z

Bzowa Aleksander F ilipiak. Sprawa
pomysłowego awanturnika, który dla
zamaskowania się przebrany był za ko
bietę, znalazła się przed sądem grodz
kim. Tu okazało się, że Filipiak doko
nał napadu na Wieczorkównę z zemsty,

gdyż ta m iała go rzekomo we wiosce
oczerniać. Przesłuchiwana w charakte
rze oskarżycielki prywatnej poszkodo
wana Wieczorkówna zeznała również,
że Filipiak w trakcie zajścia wyrwał
jej z rąk książeczkę do nabożeństwa,
którą podarł na drobne kawałk i porzu
cił na ziemię. Sąd po przesłuchaniu dal
szych świadków uznał Filipiak a w in
nym występku i biorąc pod uwagę, pew
ne okoliczności łagodzące, skazał go na

20 zł grzywny względnie odpowiednie
więzienia oraz ponoszenie kosztów po
stępowania.

chodzieskim, położona tuż nad granicą nie
miecką, jest przeważnie zamieszkała przez
Niemców. Sołtysem jest tam p. Norbert Jezier
ski, Niemiec, pomimo polskiego nazwiska, w

którego domu panuje język niemiecki. Posia
da on gospodarstwo 100 morgowe oraz gości
niec z prawem wyszynku. W ro(ku 1920, kiedy
chodziło o to, czy wioski niektóre w okolicy
Piły mają należeć do nas, czy też odpaść na

rzecz Niemiec, Jezierski jeździł z komisją nie
miecką, agitując na rzecz Niemiec. Na miej
scu jest on protektorem ,,Bauernbundu" . Po
siedzenia rady gminnej odbywają się w języku
niemieckim. Ponadto sołtys na koszt gminy
abonuje pisma niemieckie ,,Posener Tageblatt"
i ,,Deutsche Rundschau1' . Przeciwko takim

niewłaściwym stosunkom zwracano się' już ze

skargami do starostwa w Chodzieży, ale do
tychczas bezskutecznie. Sołtys - Niemiec zaś

poczyna sobie coraz śmielej, głosząc już otw ar
cie, że mogą sobie palce poupisywać (,,die Fin -

ger rund schreiben") to jemu i tak nic się nie
stanie. Ale nie dosyć na tem, Jezierski spełnia
od pewnego czasu jeszcze urząd komisaryczne
go sołtysa gminy Brodno, mimo, że tam nie

brak Polaków, którzyby ten urząd piastować
mogli z pożytkiem dla polskości. Po zatwier
dzeniu go tam jako komisarycznego sołtysa,
wniesiono sprzeciw do wydziału powiatowego
z prośbą o ponowne wybory do rady gminnej.
Na to otrzymano odpowiedź, że po myśli S S4
ordynacji wiejskiej można każdego czasu prze
prowadzić wybory bez zarządzenia starostwa.

Ale gdy na skutek tego przeprowadzono nowe

wybory w kwietniu 1930 roku, nie zostały one

przez wydział powiatowy zatwierdzone.

Skoki.
Zebranie Tow. Przemysłowców. Na nadzwy-

czajnem walnem zebraniu wybrano członków do

komisji szacunkowej komisji odwoławczej p.
Stefaniaka i jako zastępcę p. Pilaczyńskiego.
Wyjaśnień w sprawie podat'ku dochodowego
udzielił p. Stefaniak.

Tmliii wiezienia19
Poznań. Przed sądem znalazła się sprawa

napadu Skóry Ludwika z Poznania (Główna)
i Chałupki Władysława również z Poznania

(Główna). Wyżej wymienieni zostali oskarżeni
o to, że dnia 10 grudnia 1930 r. zaczaiwszy się
w ukrytem miejscu, napadi na śp, Tomaszew
skiego Józefa, szewca z zawodu i na Bandkiego

Władysława, rolnika z Linowca, pow. staro
gardzkiego.

Śp. Tomaszewski i Bandkie, zmęczeni cało-
dziennem poszukiwaniem pracy, postanowili od.

począć pod stogiem. W chwili, gdy przygoto
wywali w stodole gospodarza Białaszyka lego
wisko, napadli na nich wyżej wymienieni oskar
żeni.

Skóra Ludwik załatwiając się z głuchym
szewcem śp. T . zadał mu 11 ran ciętych nożem.

Rany te powodowały upływ krwi, a w następ
stwie śmierć. Równocześnie Chałupka W ł. za
dawał Bandkiemu szereg uderzeń kijem. Po

spełnieniu krwawego czynu —- u lotnili się.
Na rozprawie oskarż. Skóra tłumaczył się,

że był w krytycznym dniu pijanym i w chwili

spełnienia ohydnego czynu nie zdawał sobie ab
solutnie sprawy z tego, co robi.

Chałupka zaś tłumaczył się, że otrzymał od
teścia swego zlecenie pilnowania pola, gdyż zło
dzieje w ostatnim czasie kradli często zbiory
z pola. W tym wypadku mniemał, że śp. Toma
szewski wraz z Badkiem są właśnie złodziejami,
jak mógł sądzić z ich zachowania i dlatego na
padli na nich.

Eksperci sądowi w osobach dr. Laguny
i prof. dr, Horoszkiewicza, którzy przeprowa
dzali sekcję zwłok, orzekli, że denat został na
padnięty w pozycji leżącej, o czem świadczą
rany skupione po prawej stronie ciała zamordo
wanego.

Sąd uznał po naradzie winnym Skórę Lud
wika zbrodni z S 226, za co skazał go na 3 lata

więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego oraz

na zapłatę kosztów sądowych w wysokości 160
złotych. Chałupkę uwolnił od winy i kary.

Zbrodnia po zabawie.
Młodociani mordercy przed sądem poznańskim.

Poznań. W nocy z 15 na 16 lutego br. od
bywała się zabawa w Grzebieniskach, pow.
szamotulskim. Na zabawę tę zeszła się mło
dzież z sąsiednich wiosek. M . in, przybył tam

także ś. p. Mańczak Ludwik z W. Gaju oraz

Ludwiczak Czesław. Lembocz Roman, Korbas

Michał, Matuszewski Szczepan i Matuszak Flor-

jan z Dolnego Ceradza. W czasie wesołej za
bawy rozpoczęła się sprzeczka między młodzieżą
z Grzebieniska i ś. p. Mańczakiem L. a wyżej
wymienionymi z Dolnego Ceradza, wynikiem
której ci ostatni zostali wyrzuceni z sali zaba
wowej. Za to postanowili się zemścić. Oskar
żony Ludwiczak Cz. i Lembicz R. pobiegli do
domu po karabiny, które byly własnością orga
nizacji P. W . Zabrawszy je oraz pewną ilość

naboi, u k ryli się z pozostałymi w lesie, ocze
kując na powracającego ś. p .M ańczaka L. Po

2-godzinnem oczekiwaniu nadchodzi niespodzie-
wający się niczego ś. p. M . L . w towarzystwie
Szynklewskiej Franciszki. Na zapytanie: ,,Kto
idzie?" przeczuwając coś złego, począł uciekać.

Za uciekającym posypało się 6 strzałów Lu-
dwiczaka i Matuszaka. Dogoniwszy następnie
ś, p. M . L . uderzono go jeszcze kilkakrotnie

kijem i pozostawiono na polu. Pozostał tylko
trup, gdyż kula przebiwszy płuca, powodowa
ła krwotok wewnętrzny i natychmiastową
śmierć.

Za powyższy napad odpowiadali oskarżeni

przed trubunałem sądu okręgowego. Postępo
wanie dowodowe polegało na zeznaniach sa
mych oskarżonych, jako naocznych świadków.

Z zeznań ich dowiedziano się, że najprawdopo
dobniejszym zabójcą mógł być tylko Lud wi
czak, gdyż tylko ten strzelał na wprost do śp.
W. O winie oskarżonego świadczy również za
chowanie się jego, gdyż po wypadku natychmiast
uciekł, a później starał się zbiec zagranicę,
lecz przytrzymano go na czas w Zbąszyniu.

Prokurator po świetnem przemówieniu, w któ
rem podkreślił silnie demoralizację, panującą
wśród młodzieży, żądał surowego wyroku dla

oskarżonych, a mianowicie dla Ludwiczak jako
prawdopodobnego zabójcę, dla Matuszaka,
który również strzelał i dla Lembicza, który
z Ludwiczakiem dostarczył karabin po 3 lata

więzienia, a dla Korbasa Michała i dla M atu
szewskiego Szczepana po 2 lata więzienia. Sąd
po naradzie przychylił się do żądania prokura
tora skazując również na koszty postępowania
sądowego. Oskarżonym przysługuje prawo
apelacji.

Groźnypotar
w zabudowaniach Sióstr Urszulanek w Pokrzywnie.
Poznań. Groźny pożar wybuchł w zabudo

waniach gospodarczych Zakładu Sióstr Urszula
nek w Pokrzywnie pod Poznaniem.

Do późnego wieczora SS. Urszulanki, pro
wadzące w Pokrzywnie oprócz internatu ró w
nież i gospodarstwo rolne, zajęte były pracą
w stodole. Ukończywszy swe zajęcia, zamknęły
stodołę, z której w niedługim czasie buchnęły
kłęby czarnego dymu.

Zakonnice z poświęceniem rzu ciły się na ra
tunek płonącego dobytku. Na ratunek przy
były ochotnicze straże pożarne w Pokrzywna,
Krzesin, Chartowa Spławia. Wobec grozy po
żaru zaalarmowano również poznańską straż

miejską, która przybyła pod komendą p, naczel
nika Kiedacza i ogniomistrza Schwartza. Cała

stodoła, długości przeszło 40 metrów, w ypełnio
na żniwem i przyległa stajnia stanęły całko
wicie w płomieniach. Konie ze stajni zdołano

wyprowadzić w porę, poczem przystąpiono do
ratowania bydła.

Przez chwilę była obawa przerzucenia się
płomieni na znajdujące się w pobliżu gospo
darstwo SS. Elżbietanek. Przyległe budynki
uratowano. Pastwą płomieni padła murowana

stodoła, która spłonęła doszczętnie wraz ze

żniwem. Straty, sięgające kilkudziesięciu tysię
cy złotych, są szczególnie dotkliwe, gdyż od

pożaru ubezpieczony był tylko budynek.
Na miejsce pożaru zbiegiy się tłumy okolicz

nej ludności, a wśród nich osobnicy, pragnący

wyzyskać panujące ciemności i powstałe zamie
szanie.

W jednej z szop stały kosze z jabłkami.
Dzika gromada przybyszów rzuciła się na owoc,

przetrząsając równocześnie wszystkie zakątki
w poszukiwaniu rzeczy, które możnaby unieść
z miejsca pożaru. Jednemu zuchwałemu zło
dziejowi przerażone siostry odebrały krowę,
którą usiłował uprowadzić.

Na miejsce pożaru przybył patrol konny po
licji poznańskiej, składający się z dwóch po
sterunkowych. Mieli oni niezwykle trudne za
danie, aby strzec grabionego przez złodziei do
bytku. Rabujący tłum , złożony z około dwu
stu osób, rozzuchwalił się do tego stopnia, że
obrzucił policję gradem kamieni.

W dwie godziny po wybuchu ogień ugaszono
a przy tlejących zgliszczach stodoły wystawio
no straż, która przez całą noc tłumiła palące
si;| jeszcze rum owiska.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pomocir'kowi gastronomicznemu w B.

Wojewódzki sąd administracyjny w Pozna
niu w podobnej sprawie orzekł, że prowa
dzenie jadłodajni, nie jest wykonywaniem
rzemiosła kuchmislrzowskiego.

Pani A. H., Bydgoszcz. Siedem klas szko
ły powszechnej wystarczy, ale trzeba mieć

dojrzały wiek. Informacji udzieli Szkoła

położnicza przy Państw. Instytucie Położ
niczym w Warszawie.

P. F. C, w miejscu. Magistraccy kontrole
rzy zabaw zachowują się może nie zawsze ta k
townie, ale — ,,służba nie drużba" . Uwagi
Pańskie zakomunikujemy odnośnemu decer-
nenlowi.
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Lekarz - truciciel przed sadem.
Dr. Gęsikowski z Poznania skazany za handel narkotykami.

Poznań. Niezwykle sensacyjna afera morfi-

nowo-kokainowa, o kfórej wykryciu w swoim
czasie wyczerpująco donosiliśmy, znalazła się
na wokandzie sądu okręgowego.

Przewodniczy rozprawie sędzia okr. p . dr.

Cyprjan przy współudziale sędziów pp.: Kłosa
i Kwdska. Oskarża prokurator Hrabyk. Na ła
wie oskarżonych zasiedli lekarz dr. Ignacy Gę-
sikowski oraz aptekarze wzgl. kierownicy
aptek: Wojciech Pyszkowski, Antoni Kulisz,
Karol Knebelsberg i Kazimierz Kłaczyńslki.
Oskarżonych bronią adwokaci: Pijewski, Iżycki,
Jeszke, Szajca i Gidyński. Obecni na sali

rozpraw w charakterze rzeczoznawców: prof.
dr. Horoszkiewicz, prof. dr. Borowiecki, dr.

Czarniewski, radca Jasiński. Z urzędu jako
delegaci województwa z polecenia min. naczel
nik wydziału zdrowia dr. Żmigród oraz insp.
farmacji Śliwiński.

Na wstępie dr. Cyprjan odczytuje akt oskar
żenia, który zarzuca, że dla zysku dr. Gęsikow-
ski, udając leczenie, w nielegalny sposób zapi
sywał morfinę, a aptekarze lekkomyślnie i w

nadmiernych ilościach bez zbadania recepty
a nawet tylko na podstawie rozmów telefonicz
nych wydawali lekarstwa.

Przewodniczący dr Cyprjan przystępuje do

badania oskarżonych. Dr. Gęsikowski zeznaje
pierwszy. Ujawnia się szereg sensacyjnych
momentów." ML in. mag. prawa, 27-letni Zbi
gniew Kubicki tylko na podstawie bileciku w i
zytowego, do którego dołączono 30 zł tytułem
honorarjum, bez zbadania otrzymał recepty. Do
chodziło nawet do tego, że Gęsikowski wysyłał
listem poleconym morfinę do Małopolski.

Obecnie sąd bada recepty i omawia szcze
gółowo poszczególne punkty aktu oskarżenia.

Dr, Gęsikowski miesza się i wikła w zeznaniach,
Sąd bada aptekarzy, którzy stwierdzają, że po
stępowali w dobrej wierze, mając bezwzględne
zaufanie do Gęsikowskiego. Okazuje się z ich
zeznań, że

Gęsikowski zabierał z wszystkich aptek po
znańskich 90 procent narkotyków.

Prokurator Hrabyk bierze oskarżonych w krzy.
żowy ogień pytań, pytani odpowiadają bardzo

chaotycznie.
Przewodniczący zarządza przerwę i przystę

puje do przesłuchiwania świadków. Jako pier
wszy zeznaje Sobijewski. Dalej zeznawać będą
m. in. Przysiecki, Anweler, Kubicki, Kaspro-*
wicz, Pawlak, Żarnowiecki, Głowacki, Marcin
kowski, Rosiński itd.

Głośna afera dr. Ignacego G esikowskiego,
którą rozpatruje sąd okręgowy, jest tematem

ożywionych rozmów całego Poznania i budzi

ogromne zainteresowanie.

Opinja publiczna domaga się jak najsurow
szego 'wymiaru kary dla zbrodniczego lekarza-
truciciela, żerującego na najniższych namiętno
ściach ludzkich i wyciągającego od swych nie
szczęśliwych ofiar ostatni, nieraz jakże krwawo
z apracowany grosz.

Dotychczasowe zeznania są dla dr. Gęsikow
skiego niezwykle obciążające.

Wyrok podajemy na innem miejscu.

Mściciele z JiHiiltcma.
Napad bandy awanturników na dom gospodarza.

Poznań. W Junikowie pow. poznań
ski ,zaszła sprzeczka o zamknięcie drzwi

frontowych między Kubickim Walen
tym i są-siadem Chwirotem Kazimie
rzem W czasie sprzeczki pobili się wy
mienieni i Kubicki odniósł O'kaleczenie
nosa. Po zajściu rozeszli się obaj do do
mu.

Po krótkim czasie udał się Kubicki
do oberży Schulza w Junikowie, gdzie
zastał kolegów, z którymi przed zaj
ściem wspólnie pił wódkę. Tu opowie
dział kolegom o sprzeczce, namawiając
ich do pobicia Chwirota.

Wszyscy udali się gromadnie przed
dom Chwirota. Ponieważ drzwi fron
towe były zamknięte, wyważyli je i do
bierali się do drzwi mieszkania. Na

wszczęty hałas przez napastników obu
dzili się Chwirotowie Michał i Józef i

wyszli z mieszkania, poczem usiłowali

usunąć napastników z sieni. Jeden z

napastników Otto Franciszek dobył
browninga i wymierzył w kierunku
Chwirota Kazimierza. Na szczęście
broń nie wypaliła. Otto jeszcze trzy
krotnie zarepetował, lecz broń nie funk
cjonowała. Wówczas rzucił się Otto na

Chwirota z nożem kuchennym, lecz
Chwirot wytrącił mu narzędzie z ręki.
Ponadto odebrano nóż kuchenny Sobie
rajow i, który z nożem tym rzucił się na

Michała Chwirota. W rezultacie Chwi-

rotowje przepędzili bandę.
Przed domem znaleziono naboje, któ

re wypadły Ottowi przy repetowaniu
broni. Do bandy tej należeli prócz Ku
bickiego i wymienionych niejaki Strzel
czyk Jan, Duszyński Maksym i Tietze
Jan — wszyscy z Junikowa.

W ągrow iec.

Z posiedzenia rady miejskiej. Posiedzenie

rady miejskiej odbyło się pod przewodnictwem
prezesa p. Haławskiego. P. Sprutta złożył spra
wozdanie z rewizji kasy miejskiej. Rada m iej
ska podniosła dodatek komunalny z 18 na 25

procent, również uchwalono dodatek komunal
ny od patentów na sprzedaż trunków i od opłat
państwowych na wyrób tychże. Podwyższono
opłatę za prąd elektryczny z 55 na 60 gr.
przeznaczając p odwyżkę na bezrobocie. Doda
tek od nieruchomości przysporzy miastu zysk
7000 zł. Przy ul. Piaskowej sprzedano place
budowlane.

Toiruih.

Nccny dyżur.ma do dnia 16. bm. apteka
,,Centralna" ul. Chełmińska.

Z TEATRU TORUŃSKIEGO.
Dnia 12. bm. o godz. 20 ,,Wieczór trzech

króli11.

Wypadła z okna I. piętra. Dnia 9. bm. Mo
drzejewska Gertruda lat 21, zamieszkała w To
runiu przy ul. Wałdowskiej 27; wypadła z okna

pierws zego pię tra na ziemię, przyczem złamała
sobie prawą nogę poniżej kolana.

Tormrfb.

Poszukujemy w najruchliwszej części
miasta

lokalu
(aa parterze z fro n tu ) o dwóch pokojach
wzgl. sklepu albo próżnych pokoi na

urządzenie biur. Oferty do filji Dziennika

Bydgoskiego w Toruniu, ul. Mostowa 17 pod
Biura'*. (21695

CHEŁMNO. Zebranie Związku bezrobot
nych pracowników umysłowych. Dnia 5. bm.

odbyło się w Cheimnie w sali ,,Dworu Cheł
m ińskiego" zebranie bezrobotnych pracowni
ków umysłowych. Zebranie zagaił prezes Szał-
wicki. Po odczytaniu protokółu wygłosił p.
Marchlik treściwy referat, podając powody
zorganizowania związku bezrobotnych praco
wników, ceł i zadanie tegoż związku i sposoby
obrony interesów bezrobotnych. Zobrazował w

całości nędzę i rozpaczliwe położenie olbrzy
mich rzesz bezrobotnych umysłowych i zakoń
czył apelem do władz i społeczeństwa o po
moc.

Strajk robotników

cesielnianych.
Kartuzy. D nia 8 bm. rano zastrajko-

wało w cegielni parowej Stanka Zyg
munta w Pirogach pow. kartuski 60 ro
botników z powodu niewypłacenia im

zaległych zarobków za ostatnie 4 tygo
dnie. Stanek, znajdujący się obecnie w

Gdańsku, po otrzymaniu wiadomo'ści o

strajku, wezwał telefonicznie ceglarza
Szuberta do przybycia do niego po pie
niądze, by natychmiast wypłacić robot
nikom zaległe zarobki, ażeby na nowo

podjęli pracę. Strajkujący robotnicy za
chowują się spokojnie.

Starogard.
Szwalnia dla biednych dziewcząt. Stow.

Młodzieży Żeńskiej otwiera szwalnię odzieży
dla dziewcząt rodziców biednych i bezrobot
nych.

Z posiedzenia rady miejskiej. Ostatnie po
siedzenie rady miejskiej miaio przebieg spokoj
ny. Przewodniczący podał radnym do wiado
mości kilka protokółów i sprawozdań kas miej
skich, rzeźni, wodociągów i gazowni. Burmistrz

p. Czwojdziński wprowadził nowego radnego p.
mec. Kostkę. Przewodniczący podał również

do wiadomości pismo p. wojewody, w którem
tenże zatwierdza budżet nadzwyczajny i zwy
czajny. W budżecie nadzwyczajnym przyznaje
p. wojewoda p. Kłosowi 5.700 zł jako odszkodo
wanie za poniesioną szkodę p rzy podniesieniu
poziomu ul. Podgórnej, do której przylega dom

p. Kłosa. Rada miejska zatwierdziła nowy re
gulamin stacji opieki nad dzieckiem. Uchwalo
no nową ulicę powstałą przy parcelach a do
chodzącą do Pelplińskich nazwać ul. Jabłowską.

Zlikwidowanie 7 tartaków. W powiecie -

starogardzkim zostało w ostatnim czasie zlikwi
dowanych 7 tartaków. Upadek przemysł'u drze
wnego w powiecie starogardzkim jest ogromny.

Czyżby zmiana ną stancwisku starosty? Krą
żą pogłoski, jakoby p. starosta Kalkstein miał w

najbliższym czasie ustąpić ze stanowiska sta
rosty, zaś na jego miejsce miał przyjść p. Weiss
starosta gniewski.

Czy jeszcze jeden komisarz? Mówią ró w
nież, że Powiatowa Kasa Oszczędności otrzyma
komisarza. Czy prawda — wskaże przyszłość.

50 zł grzywny za obelgę. Niejaki Pobłocki

Paweł ze Starogardu skazany zistał za obelgę
rzuconą na wojsko polskie na 50 zł grzywny.

Świecie.
Walne zebranie Powiatowego Komitetu TCL.

Zebranie zagaił p. prof. Ekstein. Marszałkiem

zebrania wybrano p. starostę Kowalskiego. Po
szczególni członkowie zarządu złożyli sprawo
zdania. W ciągu roku zakupiono 1365 książek,
a liczba czytelników w powiecie do ogólnej
ilości ludności wynosi 4 proc. Najlepszemi pla
cówkami T. C. L. w powiecie świeckim są Wiel
ki Komorsk i Małociechowo. W ciągu roku

odbyło się 20 odczytów, 13 odczytów z prze
zroczami, 30 różnych obchodów narodowych i 4

wiece oświatowe. W sprawie podniesienia
propagandy czytelnictwa zabierali głos p. sta
rosta Kowalski, p. prof. Zieliński, p. Koszowski
i inni. Poczem przystąpiono do wyboru no
wego zarządu powiatowego i wybrano prezesem
p. prof. Ekstein, zast. prezesa p. prof. Romera,
bibliotekarką p. ref. Buczakową, sekretarką p.

Halinę Kowalską, zast. sekr. p . Helenę Sobo
lewską, skarbnikiem p. Zakrzewskiego; do ko
misji rewizyjnej weszli pp.: dyr. Donarski i dyr.
Braun, Jako delegatów na sejmik oświatowy
do Poznania wybrano p. prof. Eksteina i p. prof.
Romera. Do sekcji bibljotecznej weszli pp.:
Ekstein, Buczakowa, Koszowski, ks. dziekan

Konitzer, Romer, Parczewska i Jaglowa.

Nakło-,
Agenturę .Dziennika Bydgoskiego11

w Nakle prowadzi p.

Stefan SCEedzik
salon fryzjerski

ulica Bydgoska
Powyższa nasza agentura przyjmuje

abonament i ogłoszenia po cenach orygi
nalnych bez żadnych dopłat. Prenumerata
, Dziennika Bydgoskiego11 w agenturach
wynosi:

miesięcznie 3.15 zł
kwartalnie 9.45 ,,

Cena pojedynczego egzemplarza 20 gr.

Brusy, pow. chojnicki.
Zebranie Z. O. K . Z, W sałi p. Przewoskie-

go odbyło się konstytucyjne zebranie Z. O. K . Z.

Zebraniu przewodniczył insp. szkolny p. Hoff
man z Brus, Po referatach wybrano nast. za
rząd: Jan Hoffman z Brus prezes, kupiec Hoło-

ga wiceprezes, Januszewski wójt sekretarz, nau-

uczyciel Wantowsk( Leon skarbnik, komisja re
wizyjna: kupcowie Przewoski i Koliński, oraz

mistrż rzeźnicki Wejna Józef.
Z życia rolników. Pod przewodnictwem inż.

Jana Krefta odbyło się miesięczne zebranie

miejscowego Kółka Rolniczego. Referat o za
siewach jesiennych i o przechowywaniu oko
pów w zimie wygłosił przewodniczący.

Zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej odby
ło się pod przewodnictwem w ójta Januszew
skiego. Wybrano nowy zarząd, którego skład

jest następujący: A lo jz / Siomiński prezes, Leon
Sabrański wiceprezes, Jan Pański sekretarz,
Kukliński Józef skarbnik.

ZGradziqdza
Nocny dyżur aptek. Do 17. bm. nocny dyżur

pełnią apteki ,,Pod Gwiazdą1' przy ul. Chełmiń
skiej i ,,Pod Koroną" przy ul. J. Wybickiego.

Program kin. Apollo: ,,Szary dom*'. Nowo
ści: ,,Jedynaczka króla miedzi'1. Orzeł: ,(Po
ganin" .

Kradzieże. Niemeczek Jaremi zam. w Ow
czarkach, zameldował kradzież roweru dam
skiego wartości 80 zł. Lipedka Marta zam.

przy ul. Toruńskiej 10, zameldowała kradzież

jednej pary trzewików i pończoch wartości 25

złotych. Otl Teofil zam. przy ul. Chełmińskiej
nr. 86, zameldował kradzież kur z chlewka za

pomocą rozbicia kłódki, wartości 40 zł. Szmidt

Maksymiljan zam. przy ul. Laskowickiej 9,
zameldował kradzież wędlin 24 klg. wartości
70 zł. Damrothowa Erna zam. p rzy ul. Kosza
rowej 19, zameldowała kradzież różnych rzeczy
z ogrodu, wartości 60 zł. Bauman Franciszek,
zam. przy ul. Lipowej 59, zameldował kradzież

węgla około 300 klg. Kruczkowski Jan zam.

przy ul. Nadgórnej 2, zameldował kradzież go
tówki w sumie 508 zł.

Związek czeladzi krawieckiej na miasto Gru
dziądz urządza w poniedziałek, dnia 12. bm.
zebranie informacyjne w sprawie zjazdu w y
działów czeladniczych, który ma się odbyć w

dniu 18 bm. o godz. 13 w Izbie Rzemieślniczej.
Zebranie o godz. 20 w restauracji Teatru Miej
skiego.

Tow. Upiększenia Miasta Grudziądza urzą
dza we wtorek, 13. bm. o godz. 19 w sali hofelft

,,Pod Ziotym Lwem" roczne walne zebran'e

połączone z rozdawaniem nagród kwiatowych
za dekorację balkonów. Zarząd prosi wszyst
kich członków o punktualne przybycie, gdyż
spóźnieni nie będą mogli z powodu w ielkiej
ilości zaproszonych osób znaleźć miejsca w sali.

Z życia ,,Jazdy Sokolej*1. W sekretariacie

,,Sokoła" odbyło się plenarne posiedzenie ,,Ja
zdy Sokolej". Zebranie zagaił wiceprezes p. St.

Kupz junj. Przed rozpoczęciem obrad uczczono

przez powstanie pamięć śp. Kazimierza Goncze-

rzewicza, senjora Sokolstwa Polskiego. W myśl

uchwały ostatniego zebrania postanowiono wo
bec odmowy udzielania koni przez władze woj
skowe i wobec skreślenia Sokoła z listy człon
ków przysposobienia wojskowego, pracę swoją
przełożyć w dziedzinę wychowania fizycznego.
W najbliższych dniach przystępuje ,,Jazda So
kola'1 do systematycznych ćwiczeń szermierki
i wolnych ćwiczeń jako przygotowanie na zlot
w Gdyni. Uchwalono z okazji 4-lecia istnienia

,,Jazdy Sokolej" zwołać na dzień 17 listopada
uroczyste zebranie plenarne. Program i miej
sce zebrania wyznaczy zarząd.

Tramwaje kolosy.

Takie wozy tramwajowe posiada Drezno. Pomijając wielką ilość pasażerów, jaką
taki wóz zmieści, jest on w środku urządzony z nadzwyczajnym komfortem. Siedze-.

nia wybite skórą, przed siedzeniami stoliki i naturalnie są te wojy w zimie ogrzewane,
a w lecie funkcjonuje doskonała wentylacja. Konstrukcja tych wozów jest tego ro
dzaju, że wykolejenie się nawet przy maksymalnej szybkości biegu, jest w y k lu c z o n e .
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Dla oczyszczenia krw i, pijcie rano przez
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wody
gorzkiej Franciszka-Józefa. Żądać w apt.

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 12 października 1931 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Maksymiljana, Walfryda.
Jutro: Edwarda kr., Teofila, Kolomana.

Wschód słońca: godz. 6,22.
Zachód słońca: godz. 17,11.

DYŻURY APTEK;
Od poniedziałku dnia 12 bm. do niedzieli

dnia 18 bm. (wła.cznie) dyżur pełnią:
1) Apteka Pod Niedźwiedziem, u l. N ie d ź 

wiedzia 11.

2) Apteka PodKoroną, ul. Dworcowa 48.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn
ku, otwarte codziennie od 10 do 16, w nie
dziele i święta od 11 do 14 Obecnie w Mu
zeum, prócz wystaw zwykłych, kolekcja
obrazów malarki ś. p. Leokadji Łempickiej.

- Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
Touring Klub, ulica Libelta nr. 5, tel. 2256,
od godz. 9 - 19-ej wydaje zniżki kolejowe —

wszelkie informacje w sprawach turystycz-
no-wycieczkowych.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, tani poniedziałek po cenach od S(t
gr do 3 zł ,,Pani Ministrowa", świetna sa
tyra polityczna Adama Grzymały Siedlec
kiego z Mieczysławą Ćwiklińską,

We wtorek 13 bm. Bydgoszcz pożegna u-

talentowanego gościa, Mieczysławę Ćwikliń
ską, którą darzyła niebywałą sympatją, za
chwycając się jej występami, podziwiając
jej twórczy talent. Znakomita artystka w y
stąpi w sztukach: ,,Niewierna" Bracco i

,,Majster i czeladnik" Korzeniowskiego.

Premjera ,,Dobrej Wróżki"

W czwartek 15 bm. Teatr Miejski wystę
puje z premjerą najnowszej komedji Fran
ciszka Molnara ,,Dobra Wróżka", z której
próby od dłuższego już czasu prowadzone
są pod kierunkiem reżyserskim Józefa An
drzejewskiego. Obsadę tej wybitnej nowo
ści tworzą pp. Wilińska, Maassówna, Ta
tarkiewicz, Bielicz, Kaczmarski, Klejer i

Andrzejewski.
Kasa zamówień już sprzedaje bilety.

Teatr rewji ,,Uśmiech Bydgoszczy" p o 
cząwszy od dziś dnia grać będzie znako
mitą rewję p. t. ,,Z łota jesień tylko raz

dziennie, t. zn. o godz. 9 wieczorem. Równo
cześnie na ostatnie dnie programu dyrek
cja postanowiła obniżyć ceny wszystkich
biletów, tak, że najdroższe miejsce koszto
wać będzie 3,70 zł, a najtańsze 1 ,

- zł.

W dniach najbliższych premjera rewji
p. t. ,,Gdzie djabel nie może..." w wykona
niu całego zespołu ,Uśmiechu" z gościn
nym występem p. Meli Grabowskiej, prima-
donny operetki poznańskiej.

Na marginesie.
Piszą nam:

Pani Paulina Dobrowolska dotknęła istot
nie jednego z najważniejszych zagadnień
socjologicznych doby bieżącej, zagadnień,
które nietylko w Polsce, ale i zagranicą
spędzają sen z powiek ludziom, mającym
dobro społeczeństwa i narodu na oku.
Wszak według zasad naszej wiary katolic
kiej małżeństwo to najważniejsza komórka
w społeczeństwie, to źródło potęgi Kościoła
i państwa, to poprostu ogniwo, łączące czło
wieka z Bogiem. Powiedzmy otwarcie: tylko
w małżeństwie dziecko może znaleźć praw
dziwą opiekę, dobre wychowanie, i przede-
wszyslkiem miłość rodzicielską. Czemu

więc młodzież męska tak stroni dzisiaj od

wchodzenia w objęcia hymenu? Czy tylko
konkurencja zawodowa, 'ze strony kobiet

jest tego powodem, a w związku z tem od
powiednio nastawione wychowanie dziew
cząt, jak to usiłuje wykazać w swych cen
nych uwagach szanowna autorka? Bezwąt-
pienia, że coraz to silniej dające się od
czuwać współzawodnictwo kobiety z męż
czyzną na każdem bodaj polu pracy zarob
kowej z powodu mniejszych wymagań ma
terialnych pozbawia wielu mężczyzn pracy,
lub też utrudnia mu- w znacznym stopniu
uzyskanie podstawy bytu.

Nie da się zaprzeczyć, że wielu chętnych
do zawarcia małżeństwa mężczyzn odstra

sza niepewność, czy zdoła on rodzinę utrzy
mać. Jednakże nie jest to jedynym powo
dem ,,ucieczki" płci brzydkiej od małżeń
stwa. Najważniejszym bodaj od powodów
materjalnych są skrupuły natury ,,moral
nej". Jako mężczyzna będę szczery i nie

będę niczego ow ijał w bawełnę, gdyż takie
nastawienie do poruszonego przez szanow
ną autorkę tematu, bynajmniej nie przy
czyniłoby się do jego wyjaśnienia. Otóż mo-

jem zdaniem jednym z najważniejszych ha
mulców, tam ujących mężczyznom drogę do

zakładania, rodziny: to - wybaczcie mi

przedstawicielki płci pięknej — powojenna
rozwiązłość kobiet. Spójrzmy prawdzie w

oczy:
Kobieta powojenna, to uosobienie zmy

słowości i użycia. Jeżeli dziś panienka rze
komo ,,dobrze wychowana" bez wahania

przekracza progi kawalerskiej garsoniery,
jeżeli cale wieczory spędza poza domem ro
dzicielskim, używając swobody celem uży
wania miłostek, — jeżeli (jak mi w swej
chełpliwości wyznała jedna z uczenie wyż
szej klasy pewnego średniego zakładu nau

kowego), w klasie jej były tylko cztery ko
leżanki, które nie miały jeszcze kochanków,
jeżeli — jak mi to z wielu wypadków wia
domo — wiele pracownic dorabia się posa
gów ubocznie, utrzym ując intymne stosun
ki z swymi pracodawcami, to pr'zyznać trze
ba, że zepsucie moralne dorastających
dziewcząt ogarnąć musiało już zbyt szero
kie kola. ,,Znawcy kobiet" w takim np. Po
znaniu utrzymują z 'ręką na sercu, że na

100 dziewcząt tylko najwyżej 10 jest uczci-

wemi i żyje jak Bóg przykazał, ceniąc wy
soko swój honor i godność kobiecą. Jeżeli

więc mężczyzna dzisiejszy, patrząc na to

co się dzieje, nie chce zawierać małżeństwa,
to głównie winne są. temu właśnie kobiety,
a pośrednio tylko względy materjalne: męż
czyzna stracił bowiem wiarę w uczciwość

kobiety, rozum ując słusznie: jeżeli miałaś
za nic wszelkie nakazy moralne przed ślu
bem, to niewątpliwie tak samo postępować
będziesz i Po ślubie. Wieczny egoista zaś
przynajmniej po ślubie nie chce się z nikim
dzielić.

Heljodor jeleńkowski.

W najpoważniejszych Kołach
omaroiane sq arłykuły ,,0ziennika bydgoskiego" . 9ismo

to, niezależne, stało sie najporoażniejszym organem
9omorza i Ziemi SRadnoteckiej. Z a kilka dni listoroi

zaczna przyjmoroać przedpłatę, prosimy roiec pamiętać
o ,/D zie n n ik u

"

i przysporzyć mu noroych abonentów.

Apel do Pań bydgoskich,
aby zaopiekowały się Misję Dworcową.

Nie pozwólmy upaść teł tak bardzo pożytycznej placówce.
Bydgoszcz, 11 października.

Misja Dworcowa, która już od półtora
roku prowadzi swoją cichą i owocną pracę,

podaje do wiadomości, że opiekuje się stale

wszystkiemi dziewczętami na dworcu, po-

trzebującemi pomocy. Jak bardzo pożyte
czną jest wspomniana opieka dla dziewcząt,
niech ,posłużą następujące dane. M ianowi
cie udzielono pomocy i informacyj ogółem
w miesiącu wrześniu 185 osobom w 750 wy
padkach.

Niestety dla braku funduszu nie można

zamierzonej akcji tak rozwinąć, jak potrze
ba w obecnych czasach tego wymaga. Pra
ca na samym dworcu dala dotychczas bar
dzo dobre wyniki. Władze dworcowe stwier
dzają, że obecnie nie tak często zachodzą
wypadki gorszące, wpływa bowiem na to

obecność opiekunki, która krępuje niecną
robotę osobników czychającycli w pocze
kalniach i świetlicach gmachu dworcowego
na bezdomne młode dziewczęta.

Niestety obecnie została wszelka pomoc

państwowa i samorządowa zupełnie wstrzy
mana, wobec czego grozi tak pożytecznej
placówce zamknięcie — teraz, kiedy wła
śnie wobec wzrastającego bezrobocia istnie
nie Misji Dworcowej n|a tem większą rację
bytu. Apeluje się wobec tego do społeczeń
stwa, aby nieco więcej się zainteresowało

i służyło materjalną, i moralną pomocą.

Mianowicie panie, któreby zechciały praco
wać, aby się przyczynić do podtrzymania
tej placówki, uprasza się uprzejmie o zgło
szenie się .w celach bliższej inform acji u

przewodniczącej p. M arji Stobieckiej, Stary
Rynek, tel. 49, lub sekretarki p. Kazimiery
Żurawskiej, Plac Wolności 3, tel. 510.

Reumatyzm Ipodagrę,łamaniewko
ściach i stawach leczy i usuwa skutecznie
Togal. Nieszkodliwe dla żołądka, serca i in 
nych organów. Dzięki tabletkom Togal ty 
siące udręczonych odzyskało swe z drowie!
We własnym więc interesie wypróbujcie dziś
jeszcze lecz żądajcie zawsze tylko oryginal
nych tabletek Togal — niema bowiem nic
lepszego 1 We wszystkich aptekach. Cena zł 2.

— Ślub. Z opóźnieniem dowiadujemy się,
iż dnia 30 września rb. zawarty został w

Bydgoszczy związek małżeński p. Aleksan
dra Wolffa, dyrektora oddziału T-wa Ubez
pieczeń ,,Europą" z panią Elżbietą Rólirich.

Nowożeńcom składamy najserdeczniejsze
życzenia błogosławieństwa Bożego.

Srebrne gody małżeńskie, W d z is ie j
szy poniedziałek obchodzi p. Stanisław Ja
gielski wraz z żoną swą Joanną z domu Czę
stochowskich zam. przy ul. Seminaryjnej, -

25-lecie pożycia małżeńskiego. Msza św. na

intencję Jubilatów odprawiona została o

godz. 9 -ej rano w kościele św. Trójcy. Pań
stwo Jagielscy są długoletnimi abonentami

naszego pisma. Szanownym Jubilatom ży
czy redakcja dalszej pomyślności i doczeka
nia się złotych godów.

— Śp. Izydor Wojtanowski, W le cz n icy
djakonisek w Bydgoszczy zm arł dziś nad
ranem nagle dzierżawca domeny trzeciew-

nickiej, obywatel ziemski śp. Izydor Woj
tanowski, rodem z Kruszyńca, prezes tam
tejszego Kółka Rolniczego i członek wydzia
łu meljoi'acji łąk Wielkopolskiej Izby Rol
niczej, osobistość w Bydg'oszczy i okolicy
bardzo popularna. Zmarły ,,tryskał" zdro
wiem do ostatniej chwili (liczył lat 48 i był
kawalerem). Silny atak serca położył nie
spodzianie kres jego życiu; przed śmiercią
zdołał śp. Izydor jeszcze przyjąć ostatnie

Sakramenty św. Zmarły był wzorowym rol
nikiem i przykładnym obywatelem. — Cześć

jego pamięci!
— Zebranie restauratorów. W e w t o r e k

dnia 13 bm. po południu o godz. 4,30 odbę
dzie się u kolegi Grzechowiaka (restauracja
Rzeźni Miejskiej, ul. Jagiellońska), plenar
ne miesięczne zebranie Stowarzyszenia Re
stauratorów. Z powodu ważnych spraw%
znajdujących się na porządku obrad, przy
bycie wszystkich kolegów konieczne.

Włamanie do apteki.
W ubiegły piątek, późnym wieczorem jacyś

nieznani sprawcy włamali się zapomocą podro
bionego klucza do apteki p. Marjana Drożdżyft-
skiego, przy rogu ulic Chodkiewicza i Paderew
skiego. Złodzieje spodziewali się znaleźć w

aptece większą sumę pieniędzy, zostali jednak
srodze zawiedzeni, albowiem znaleźli tylko 5 zł

gotówki. Lekarstwa i różne kosmetyki jakoś
nie przypadły im do gustu, gdyż zabrali zale
dwie 5 gramów środka odurzającego ,,Pautópoe,,
nie tykając innych rzeczy,. Są ślady,, że. usiło
wali oni wyłamać szafkę w której znajdowała:
się morfina, lecz nie udało im się to.

Z nocnych awantur.
W nocy z piątku na sobotę około godziny

24, na Starym Rynku, wywołała wielką awan
turę pewna pijana prostytutka, która krzyczała,
jakby ją kto ze skóry darł. Gdy patrolujący
policjant chciał pijaną odprowadzić na wytrze
źwienie do aresztów policyjnych, wystąpiło na
raz kilkunastu ,,opiekunów" którzy usiłowali

odbić policjantowi przytrzymaną prostytutkę^
Policjant widząc się zagrożonym, dobył pałki
gumowej, grożąc nią każdemu, ktoby się zbli
żył do niego. Osobnicy jednak wznosząc obel
żywe okrzyki pod adresem policjanta nie ustę
powali, I nie wiadomo, do czegoby doszło,
gdyby nie nadeszła pomoc w osobach dwóch

policjantów, na w idok których całe towarzy
stwo rozpierzchło się.

Przygoda handlarki masłem
na Starym Rynku.

Podczas ostatniego targu na Starym Rynku
policja miała nic mało roboty z przytrzymaniem
pewnej handlarki masłem, niejakiej Adelajdy
Renkau z Bruk, powiatu chełmińskiego,

,,B iedną" kobiecinkę posądzono o dwa ,m a 
łe przekroczenia", a mianowicie, o fałszowanie

masła, które jej nielitościwie zabrano, dlatego
tylko, że była w niem trochę większa ilość

wody i o przywłaszczenie sobie 20-złotowego
banknotu, zgubionego przez pewną panią, który
ona ,,sprawiedliwie" znalazła, tylko nie chciała

się przyznać do tego.
Przecież woda w maśle to jeszcze nie tru

cizna, a co do 20 złotych, to wszystko byłoby
dobrze, gdyby nie intryga tych dwóch z pie
kła rodem świadków, którzy się uwzięli na bie
dną kobietę i wbrew jej ,,rzetelnym

" zapewnie
niom twierdzili, że ,,chapnęla" 20 zł.

Z wielkim trudem, bo się biedaczka broniła,
jak mogła, poprowadzono ją do komisarjatu,

gdzie wszystko pokazała, co ma, ale banknotu

20-złotowego rzeczywiście nie byio przy niej.
Wówczas dwóch policjantów wzięło ją pod rę
ce, jeden z jednej strony, drugi z drugiej, aż

się kobiecinie oczy zaiskrzyły z radości, bo my
ślała, że do kontredansa, albo innego ładnego
tańca chcąc ją poprowadzić i już zaczęła nawet

ruszać nogami, aż tu nagle jeden z policjantów
ośmielił się sięgnąć ręką do jej kieszeni. Już
chciała w swej kobiecej skromności schwycić
intruza za grzeszną łapę, ale bylo zapóźno, po
licjant z szatańskim uśmiechem wyciągnął jej
z kieszeni tak ładnie schowany 20-złotowy
banknot i oddał poszkodowanej pani.

Mimo energicznych protestów ze strony pani
Adelajdy, spisano protokół, oskarżając ,,bie
daczkę" o podwójne oszustwo. Lecz zapowie
działa solennie, żeby tam nie wiedzieć co, to

siedzieć nie będzie, bo nie jest kurą na jajach.
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Pan Rudolf Roppek
broni się.

Odnośnie do artykułu pod tyt. ,,Zdema
skowany oszust", zamieszczonego w n r. 230

,,Dziennika Bydgoskiego", stosownie do art.

11 ustawy prasowej, proszą o zamieszczenie
w najbliższym numerze ,,Dziennika Bydgo
skiego", następującego sprostowania:

1) Nieprawdą jest, że ,,uwijałem
"

się po

różnych imprezach, organizacjach i zebra

niach, i że narzucałem się, - natomiast

prawdą jest, że z wyboru brałem czynny n

dział w Komitecie bezrobotnych pracowni
ków umysłowych, gdzie przez jeden m ie
siąc byłem sekretarzem, a przez pięć mie
sięcy prezesem, że w tymże czasie praco
wałem również w charakterze sekretarza

Międzyzwiązkowego Komitetu niesienia po
mocy bezrobotnym pracownikom umysło
wym.

2) Nieprawdą jest, jakobym w jednym
z tych komitetów dopuścił się jakiejkolwiek
występnej działalności, - natomiast praw
dą jest, że Międzyzwiązkowy Komitet przez
komisję rewizyjną w osobach pp. Jankow
skiego, kasjera B-ku Zw. Spółek Zarobk.

Bąkowskieog kasjera Dyrekcji Lasów i Rut
kowskiego urzędnika gospod. Szkoły Podch.,
każdorazowo badał m oją działalność i przed
ustąpieniem mojem po przeprowadzonej re
w izji ksiąg i dowodów, komisja postawiła
wniosek o wyasygnowanie mi 300 zł tytu
łem gratyfikacji za wzorowe i mozolne pra
ce, położone w kierunku niesienia pomocy

bezrobotnym pracownikom umysłowym.
3) Nieprawdą jest, że brałem udział w

wyścigach konnych, - natomiast prawdą
jest, że uproszony ,przez Spółdzielnię Budo
wlaną Pracowników Umysłowych ,,Osiedle",
zorganizowałem na cele tejże Spółdzielni
konkursy hippiczne, ja k ie d ały zbioru po
nad 1000 zł, zasilając kasę Spółdzielni, Ż a d 
nego w'ynagrodzenia za to nie żądałem i nie

pobrałem. — Na wyścigach konnych, orga
nizowanych przez Tow. Wyścigów Konnych
pracow'ałem w charakterze kasjera płatnego
wywiązując się ze swych czynności nale
życie.

4) Nieprawdą jest, że podawałem się za,

kapitana, — natomiast'prawdą jest, że słu
żyłem w wojsku przeszło 7 lat i wtedy, kie
dy jeszcze okupanci organizowali początki
arm ji polskiej, już wtedy byłem oficerem
i przeszło 4 lata walczyłem na froncie.

5) Nieprawdą jest, że zrobiłem się praw
nikiem, — natomiast prawdą jest, że mój
dowód osobisty za nr. 6211/111/27, wydany
przez Komisarjat Rządu na m. Łódź, w ru
bryce ,,zawód" w 'ykazuje ,,prawnik" i stąd
na zapytanie o zawodzie, mam prawo od
powiedzieć - prawnik.

6) Niepraw'dą jest, jakobym sfałszował

metrykę i akt ślubu, — natomiast prawdą
jes t, że a n i metryki, ani aklu ślubnego ni
gdy nie fałszowałem i nigdzie nikom u ta-

kowemi się nie legitymowałem.
7) Nieprawdą jest, że jestem poszukiwa

ny przez sąd łódzki za jakieś fałszywe wek
sle, — natomiast praw'dą jest, że wystawi
łem swój własny akcept i takowy dopuści
łem do protestu.

8) Nieprawdą jest, jakobym ,,nie czeka
jąc na najgorsze" cichaczem ulotnił się z

Bydgoszczy, — natomiast prawdą jest, że
w dniu 15. IX . rb. wyjechałem na ślub bra
ta, z jakiego powróciłem 28 września rb.,
a zatem po 12 dniach. Przez cały czas me
go pobytu w Bydgoszczy byłem i jestem po
licyjnie i wojskowo meldowanym, ani też

nie ukrywałem się i nie ukrywam, zawsze

stojąc do dyspozycji tych, których rzekomo

oszukałem, choćby na jedną złotówkę.
Z poważaniem

( - ) Rudolf Roppek.

najlepszy i najtańszy

proszek mydlany

Zebranie bezrobotnych.
We wtorek, dnia 13 bm. odbędzie się na

sali p. Cymera ,,Pod Lwem", ul. Marszałka

Fo ch a zebranie bezrobotnych pracowników
umysłowych.

Ze względu na bardzo ważne sprawy,

uprasza się wszystkich członków o przyby
cie. Początek o godz. 15-ej.

Komitet,

Cyganie i ich widowisko.
W ostatnich dniach zauważyć można na

różnych placach i ulicach Bydgoszczy tłu
my ciekawych, przyglądających się wido
w'iskom ulicznym, jakie urządzają wędrow
ni cyganie ze swemi niedźwiedziami i mał
pami. Cyganie przy odgłosach tamburin,
każą skakać i tańczyć swym niedźwie
dziom, zbierając za to skąpo datki groszowe.

Każdy, jak może, stara się-zarobić na ka
wałek chleba, ale w tym wypadku dzieje
się to z w'ielką krzyw'dą biednych zwierząt,
które nietylko że są bite bez miłosierdzia

przez cyganów za namniejszą opieszałość
w wykonywaniu swych sztuczek, ale przy-
tem szarpane i potłukiwane przez pauprów

ulicznych, że aż litość zbiera patrzeć. Potem

zwierzęta, oprowadzane przez cały dzień po
ulicach miasta, nic nie jedzą, znosząc głód,
a co najw'ażniejsze, że ciągnione one są za

kółko metalowe, przeprowadzone przez

mięśnia ich nozdrzy, cierpiąc przy silniej-
szem pociągnięciu dotkliwy ból.

Pożądanem więc byłoby, ażeby Towarzy
stwo Opieki nad Zwierzętami zajęło się tą
sprawą i zaprotestowało przeciw barbarzyń
skiemu znęcaniu się nad zwierzętami w O'
czach publiczności.. Dla zwierząt znalazłoby
się inne odpowiedniejsze miejce w ogrodach
zoologicznych, czy zwierzyńcach.

Pokłosie niedzielne.
Bywają dni fatalne. Wnoszą zamęt i dezor

ganizację i wogóle niewiadomo jak je traktować.
Chodzi się wtedy z kąta w kąt, nie wiedząc
co z sobą robić. Nic można znaleźć sobie

miejsca, a tembardziej, jak to się mówi, zagrzać
go. Chce się tego, czego nie można, a to co

się ma, bojkotuje się. Słowem człowiek czuje
się w takich krytycznych chwilach, jak kot
z pęcherzem... Do tego porównania dodać trze
ba jednak pewną poprawkę na korzyść kota.
Bo jeśli już jakaś złośliwa ręka przypnie pocz
ciwemu ulubieńcowi starych panien i pogromcy

myszy pęcherz z denerwującym grochem, to
zawsze jest nadzieja, że prześladowane stworze
nie spotka na swej niewątpliwie przykrej i ha
łaśliwej drodze życia jakąś osobę, która w imię
ideałów humanitarnych uwolni je od nieszczę
ścia.

Są bowiem działające bardzo sprężyście ligi
przyjaciół zwierząt, ale nie ma organizacji, kió-

raby się ujęła za umartwianym przez życiowe
okoliczności człowiekiem, jeżeli już ktoś wpa
dnie w takie duchowe tarapaty, n ikt mu nie po
może. Musi się kręcić dokoła swych kłopotów
i gnębić w nieskończoność, chyba że gwizdnie
na wszystko i... pójdzie na wódkę, jeśli oczy
wiście nie jest abstynentem.

Pewne ukojenie w najgorszych nawet sy
tuacjach może dać muzyka. Naprzykład łagodne
słodkie tony straussowskiego walca. Wchodzi
my oczywiście do teatru miejskiego, gdzie k ró
luje ,,Czar Wąlca1'. Jakże nie ulec temu cza
rowi, tak powabnemu i tak powabnie podąąę-
ińu?...

Można także i w innej formie pochłaniać
dźwięki. W kawiarniach. ,,Pod Orłem" zwła
szcza św'ietny zespół polski pod wodzą dosko
nałego skrzypka-wirtuoza Sienkiewicza godny
jest posłuchania.

Jeśli chodzi o wydarzenia szczególne i nie
powszednie, notujemy przedewszystkiem ob
chód 10-lecia Sokoła III na Szwederowie, z

którego wpaniałego przebiegu złoży nasz spe
cjalny sprawozdawca szczegółowy raport w ju
trzejszym numerze ,,Dziennika".

Pozatem odbyły się: obchód 7-lecia ,,Astorji",

poświęcenie bibljoteki Tow. Powstańców i W o
jaków na Bielawkach i automobilowy pościg za

lisem.
Ulicami Bydgoszczy przeciągnęła w godzi

nach popołudniowych większa banda cyganów
siedmiogrodzkich — z 10 niedźwiedziami. Było
to widowisko oryginalne i do tego — bezpłatne.

Dochodzą nas także wieści, że wczorajsza nie
dziela była urodzajna... w zaręczyny. Są to

oczywiście sprawy prywatne. Podnosimy to,
jednak jako objaw społecznie dodatni. (hak)

Wielki wiec bezrobotnych
fizycznie pracujących.

Komitet bezrobotnych zwołuje w ielki wiec
na czwartek, dnia 15 bm. w lokalu p. Małeckie
go, przy 4 śluzie, w sprawach: prac doraźnych,
opalu, eksmisyj itp.

Komitet zaprasza na ten wiec przedstawi
cieli Magistratu, Komitetu Obywatelskiego,
wszystkich klubów radzieckich oraz przedstawi
cieli prasy.

Początek wiecu o godz. 14.

Za Komitet: Józef Łuczak, przewodn.
o---------

Ratajczak stanie przed
sądem doraźnym.

Jak się dowiadujemy, oskarżyciel publi
czny, dr. Kułakowski, wygotował już akt

oskarżenia przeciw Władysławowi Rataj
czakowi, mordercy śp. Emilji Miihlbradto-

wCj i rozprawa odbędzie się przed, sądem
dóraźńym dnia 23 bm. Będzie to' zatem

pierwsza -rozprawa w trybie postępowania
doraźnego w Bydgoszczy.

Samobójstwo bandyty.
Donoszą nam z Torunia, że jeden z 7 u-

jętych w zeszłym tygodniu w Fordonie, a

osadzonych w więzieniu toruńskiem ban
dytów, niejaki Lambrecht, z obawy przed
odpowiedzialnością zą swe zbrodnie, sam

sobie wymierzył sprawiedliwość i powiesił
się w więzieniu. Jakie było życie, taka i

śmierć; każdy grzech mści się na winnym.

O ciężki napad rabunkowy.
(Z rozprawy sądowej).

W lutym roku ubiegłego, do mieszkania

handlarki Agnieszki Geigerowej, przy Zbo
żowym Rynku 8, podczas jej nieobecności

w domu, w'łamało się jakichś dwóch za
maskowanych bandytów, którzy ukrywszy
się w jednej z ubikacyj mieszkania, oczeki
wali nadejścia lokatorki.

Gdy Geigerowa pow'róciła do mieszkania,
bandyci rzucili się na nią, zarzucając wy
straszonej kobiecie worek na głowę i kne
blując usta, poczem związali jej ręce ł nogi.
Ubezwładniwszy w ten sposób swą ofiarę,
zrabowali jej torbę skórzaną, z zawartością
560 zł i zbiegli.

Jako podejrzanych o tę sprawkę, aresz
towano wówczas 31-letniego Marcelego Sko
wrońskiego i 30-letniego Antoniego Wa
wrzyniaka, zamieszkałych w Bydgoszczy,
którzy stanęli obecnie przed sądem okrę
gowymi, jako oskarżeni o dokonanie powyż
szego napadu.

Poszkodow'ana Geigerowa, przesłuchana
w charakterze świadka, nie rozpoznała o-

skarżonych, a inni świadkowie prócz tego,
że krytycznego dnia widzieli obydw'óch o-

skarżónych, kręcących się około W'spomnia
nego domu, nic więcej zapodać nie mogli.

Oskarżeni tłumaczyli się, że podczas każ
dego targu przychodzili na Zbożowy Rynek
za zakupami, więc nic dziwnego, że ich tam

widziano.

Sąd u w olnił obydwóch oskarżonych od

winy i kary.

Włamanie do mieszkania
i składu kolonialnego.

W nocy z piątku na sobotę, jacyś zuchwali

złodzieje włamali się zapomocą wyduszenia szy
by w o'knie do mieszkania p. Łucji Kilińskiej,
zamieszkałej przy ulicy Toruńskiej 155. Zło
dzieje pootwierali wszystkie szuflady i schowki
w mieszkaniu, szukając gotówki, a gdy jej nie

znaleźli, weszli do znajdującego się przy mie
szkaniu składu kolonialnego, zabierając z otwar
tej kasy 50 zł gotówki, oraz brzytew w czarnym
futerale. Byli to zapewnie ,,specjaliści" od kra
dzieży gotówki, gdyż z innych znajdujących się
jg ajiegjjj.ania i składzie rzecz% mc nie ruszyli.

,,Sokół żeński"
Dziś w poniedziałek ćwiczenia młodzieży od

18,30 w szkole wydziałowej. Senjorek tamże
od godz. 20. Drużyny w gimnazjum Kopernika
od godz. 19—21.

We wtorek śpiew w sekretariacie o godz. 19.
W środę o godz. 19 odbędzie się w sekre-

ta rjacie plenarne zebranie Sokola żeńskiego,
połączone z uroczystym obchodem Kościusz
kowskim, na którym obecność wszystkich człon
kiń jest bardzo pożądana.

Giełda warszawska
z dnia 10 października 1931.

Papiery Państwowe i obligacje
4-proc. poż. inw est. ..... . 077,59 081,00
4-proc. inw. seryjne sztuki -

*

009,00 082,00
3-proc. poż. b u d . ..................

*
- 000,00 031,00

5-proc. poż. konw. ..... .000,00 041,25
6-proc. poż. doi. ....... 000,00 057,00

10-proc. p o ż . k o l . ....................... 000,00 100,00
Akcje w złotych:

Bank P o l s k i ............................... 000,00-110,00
W . T . W ę g l a ............................... 000 ,00 -017,00

Tendencja utrzymana.

Ceduła urzędowa giełdy pie
niężnej w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 10 października 1931 roku.

5'70 Pożyczka konwers. 4 0% -39% % P.
4% listy zast. konw. Pozn. Ziem. Kredyt.

26%P.
6 0l 0 listy żytnie Pozn. Ziem. Kredytowego

12,- P.
ł%Premj.Pożyczkalnwestycyjna 00,00—075,00
Bank Polski i. em. 000 ,00 -i07,00 P.

Tendencja: utrzymana.

Bank Polski płacił w dniu 12 bm. za:

dolary amerykańskie 8,84—8,83
funty szterlingów 34,13
franki szwajcarskie 174,62
franki francuskie 35,04
m arki niemieckie 208,45
guldeny gdańskie 173,17
liry włoskie 45,92
korony czeskie 26,26

o---------

Notowania Giełdy Zboiowei i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 10. 10. 1931 roku.
płacono za 100 kg. w zł.

Zyto ..... ...... ...... ...... ...... . 22,35 - 22,75
P s z e n i c a ...................................... 19,50— 20,50
Jęczmień przem iałowy............... 19,50 - 20,50
Jęczm ień browarowy............... 24 50— 25,50
O wies n o w y .................................. 19,75— 20,75
Mąka żytnia 65% wł. worki - - 33,00— 34,00
Mąka pszenna 65% wł. worki - 31,50— 33,50
O trę b y ż ytn ie ...........................12,75— 13,50
Otręby pszenne ..... ...... ...... ...... 11,75— 12,75
Otręby pszenne (grube) . .

*

12,75-13,75
Rzepak ........................... ... 29,00— 30.00
Groch Victoria ........ 21,00— 24,00
Groch Folgera ........ 23,Ol)— 25,00
Ziemniaki jadalne 2,80-r- 3,00

Ogólne usposobienie spokojne.

Kto wygrał na loterji.
W 26 dniu ciągnienia 5 klasy 23 pol

skiej loterji państwowej padły następu
jące wygrane:

Premje: 1 wygrana 250 - f premja zł
1.850 na nr. 95963 ; 2 wygrana 250 zł -f-

premja zł 1.850 na nr. 106921; 3 wygrana
1000 zł 4- premja 1.850 zł na nr. 126553;
4 wygrana 250 zł 4- premja 1.850 zł. na

nr. 153549; 5 wygrana 250 zł 4* premja
1.850 zł na nr. 177400.

Po 10.000 zł nr. 97857 148106.
Po 3.000 zł nr. 8587 14980 46000 134255

176255.
Po 2.000 zł nr. 13097 23403 27565 30459

34004 59137 61825 78586 89603 90834 93114
100269 117091 132326 144392 162491 173228
180324 186368 192337.

Po 1.000 zł nr. 3287 15179 27818 31271
32089 37836 63500 65838 90260 97695105055
105409 118732 129034 130353 139778 147967
155627 175748 180692 188338 191296 198464
208146 208748.

Po 500 zł nr. 1 1229 4301 4706 5087 5720
6737 6799 8017 8032 8533 9127 9283 10564
10746 14329 14912 15538 18839 18848 19534
19574 23212 23789 24106 28695 28902.30393

40274 42133 46229 4626G 47959 49424 49499
49502 49507 50298 50317 55305 55784 56518
58521 60601 62104 62965 64035 6414-6 64346
64625 65571 67359 67640 68841 70471 71618
71807 72647 73604 74976 76044 76369 76495
76925 79279 79366 79962 81183 81841 81987
82219 85824 87137 87416 90915 91016 91639
91681 95193 97472 97692 99297 104663
108950 109768 110251 110537 111618 112911
118560 120283 121643 122804 123139 123400
125123 125258 127633 129971 131488 131869
132671 134595 134668 136690 140805 141037
141793 142586 142783 143007 144669 147110
147286 149297 149885 150922 151422 151891
155221 155283 155646 155671 155707 156360
157131 157617 160116 160141 162374 163825
165970 166895 168923 169716 172459 173023
133729 174318 175132 176074 176362 180641
180937 181341 183793 184029 185577 186979
188568 188880 189318 191122 193041 194338
194923 196961 198931 199081 199906 200382
203722 203814 205466 206736 208178 208400
208597.

Wszelkie wygrane losy zamieniać należy na

nowe do dalszej gry tylko w najszczęśliwszej
kolekturze ,,Uśmiech Fortuny" Bydgoszcz, Po
morska 1, tel. 39. Tamże natychmiastowa wy
płata wszelkich wygranych.
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Kongres Ch. D. w Katowicach
(Dokończenie)

Nadchodząca zima będzie jedną z naj
cięższych prób, jakie państwo i naród od

chwili odzyskania niepodległości prze
chodziły.

Szczególną troską napełnia P. S. Ch.
D. los ofiar obecnego ustroju gospodar
czo-społecznego, pozbawionych pracy i

Chleba. Dlatego P. S. Ch. D. uwdża, iż na
leży dążyć do zrealizowania takiego pla
nu polityki gospodarczej i skarbowej,
któryby zmierzał do uruchomienia życia
gospodarczego, w szczególności do pod
jęcia robót publicznych i budownictwa

w wielkich rozmiarach oraz sprawiedli
wego podziału pracy.

Celem niesienia ulgi braciom, pozba
wionym pracy i chleba oraz ich rodzi
nom- P. S. Ch. D . odwołuje się do spo-łe
czeństwa, aby w imię miłości bliźnego i

chrześcijańskiego miłosierdzia otoczyło
ich opieką materialną i moralną. Akcja
ta powinna się oprzeć w pierwszym rzę
dzie na organizacjach charytatywnych
i społecznych.

Kongres wyraża podziękowanie Do
stojnym Zwierzchnikom Kościoła kato
lickiego za ich w tym względzie inicja
tywę i wzywa swoje organizacje do
współdziałania z ią akcją.

Kongres P. S. Ch. D . stwierdza, że

rząd w czasach ciężkiego przesilenia go
spodarczego nietylko przez nieprzezorną
i bezplanową politykę gospodarczą i

skarbową przyczynił się do poważnego
zaostrzenia skutków kryzysu świato
wego w Polsce, ale także przez jedno
stronną politykę popierania syndyka
tów% karteli i wielkokapitalistycznych
przedsiębiorstw objawiającą się w po
staci pośrednich i bezpośrednich sub
wencji im udzielanych, przez stałe ob
niżanie siły nabywczej szerokich mas

ludności. Od roku przeszło sfery kapi
talistyczne propagują jako wyjście z o-

becnego przesilenia stałe obniżanie za
robków i pensji urzędniczych oraz ogra
niczenie i ścieśnienie polityki socjalnej.
Stwierdzamy, że rząd niestety pod wielu
względami zbyt pohopnie kolom kapita
listycznym idzie na rękę, co przyczynia
się w znacznym stopniu do zaostrzenia

kryzysu i zaognienia stosunków spo
łecznych. Ta polityka nie może przy
czynić sie do wywołania wspólnych wy
siłków narodu celem pokonania ciężkie
go przesilenia naród gnębiącego.

Oświadczamy, że nasi robotnicy nigdy
nie wyrzekną się swych zdobytych praw,
lecz przeciwnie żądają, aby polityka so
cjalna nietylko została podtrzymana, ale
udoskonalona tak przez zaprowadzenie
ubezpieczenia robotników od niezdolno
ści do pracy wskutek niemocy i starości

na całym terenie państwowym, o ra z

przez przyznanie robotnikom górnoślą
skim wszystkich tych praw, które w

dziedzinie polityki socjalnej przysługu
ją robotnikom w innych częściach Rze
czypospo-litej.

W interesie nietylko pracobiorców*ale
całego społeczeństwa kongres P. S. Ch.
Dem. domaga się dostatecznego zaopa
trzenia wszystkich bezrobotnych, s k r ó 
cenia czasu pracy, aby więcej ludzi za
trudniać, zlikwidowanie mężatek pracu
jących, jeśli mężowie pracują na utrzy
manie rodziny, obniżenia kosztów pro*
dukcji przez zmniejszenie kosztów ad
ministracyjnych przedsiębiorstw, a w

szczególności także wygórowanych po
borów nielicznych kierowników przed
siębiorstw wielkich i rad administracyj
nych, utrzymania siły nabywczej zarob
ków robotniczych i urzędniczych, w

dziadzinie administracji państwowej i

komunalnej zaś obniże-nia d-ochodów
w ielkich i płac podwójnych i potrój
nych, po-bieranych przez te same jed
nostki w różnym charakterze, skrócenia
wydatków na reprezentację i niepo
trzebne uroczystości, a w szczególności
też obniżenia - funduszów dyspozycyj
nych dygnitarzy państwowych i komu
nalnych.

W interesie siły kupna rolników Ko-n
gres domaga się takiej polityki agrar

nej, aby rolnik mógł uzyskać słuszne

wynagrodzenie za swą pracę i swoje na
kłady. Zaległości podatkowe drobnych
rolników i średniego stanu do końca ro
ku 1929 powinny być umorzone, a bez
względne egzekucje rujnujące warszta
ty pracy zaniechane Zadłużenie rolni
ków wogóle, a w bankach państwowych
w szczególe powinny być zamienione na

długote-rminowe pożyczki przy pomocy
państwowej, albo rolnikom udzielane

odopwiednie moratorjum. Tylko w ten

sposó-b podniesie się siłę nabywczą wsi

polskiej i rozszerzy wewnętrzny rynek
zbytu dla naszego przemysłu krajowego,
którego zanik jes-t jedną z najgłówniej
szych przyczyn oraz przeciwstawianie
się środkami moralnemi i związanego
z niem bezrobocia

Delegaci Kongresu
do Rady Naczelnej.

Po uchwaleniu rezolucyj Kongres, w

myśl nowego statutu, wy-brał 25 człon
ków Rady Naczelnej. W skład Rady
wchodzą z ramienia Kongresu następu
jące osoby: 1) Wojciech Korfanty, 2)
Józef Chaciński, 3) ks. Stefan Szwaj-
noch, 4) Franciszek Urbański, 5) Józef

Zawadzki, 6) ks. Ludwik Kasprzyk, 7)
ks. Jan Brandys, 8) Hipolit Harniewicz,
9) Franciszek Gąsiorowski, 10) dr. Józef

Trzciński, 11) Stanisław Szwedowski,
12) Władysław Adamski, 13) Ludwik

Gdyk, 14) Adam Szymański, 15) Bogumił
Budka, 16) Stefan Kaczorowski, 17) Sta
nisław Janczewski, 18) Kazimierz Słu-

żałek, 19) Józef Kwaśniewski, 20) Wa
cław Ferencowicz, 21) Ja-n Szulik, 22)
Stefan Smólski, 23) Jan Ziętarski, 24) He
lena Zaborowska, 25) Elżbieta Korfan
towa. Do Rady Naczelnej wejdą nadto

reprezentanci poszczególnych woje
wództw. Z Poznania wejdzie do Rady
Naczelnej prezes woj. dr. Kryzan i 1 de
legat z Bydgoszczy.

Kongres wybrał komisję rewizyjną w

osobach ks. Śmigielskiego, p. Antoniego
Dobraczyńskiego i p. Kazimierza Ko
ralewskiego oraz zastępców pp. Dreyzy,
Balcera i Kuśnierza.

Na tem zasadnicze prace-Kongresu zo
stały zakończone- Wywiązała się jesz
cze krótka dyskusja w sprawach organi
zacyjnych, poczem p. sen. Kobyliński,
jako marszałek zjazdu, pięknem prze
mówieniem, przedstawiającem donio
słość dokonanych prac oraz nawołują.*
cem do wytrwałości w zamierzeniach, za
kończył obrady. Zebrani w podniosłym
nastroju odśpiewali hym-n ,,Boże coś

Polskę'*
Delegaci wznieśli w końcu gromkie

okrzvki na cześć prezesa Korfantego, na

cześć Górnego Śląska i na cześć Chrze
ścijan s-kiej Demokracji.

Przebieg Kongresu dał dowód, że de
legatów zebranych z całej Polski cecho
wała karność i jednomyślność. P o d
nieść również należy znakomite zorga
nizowanie Kongresu na wzór zachodnio
europejski.

Z okręgu bydgoskiego brali udział w

Kongresie: red. Formański, Jan Cywiń
ski, Henryk Kaszubowski i Ignacy Kur-
delski. F.

PROGRAM W KINACH.
CORSO wyświetla film p. t . ,,Karjera Chapli

na1''. Drapieżne ,,Sępy".
KRISTAL. ,,Maickko" .

MARYSIEŃKA. ,,Miłość Kozakó1* i ,,Jeden
przeciw dziesięciu".

NOWOŚCI. ,,Sewilla, miasto miłości" .

OKO. ,,Hara - Kiri*' i na scenie nowa rewja.

Z ruchu towarzystw.
S. M. P, ,,Gwiazda". Zbiórka koła ama

torskiego 12. bm. w sprawie akademji Chrystusa
Króla i święta młodzieży o godz. 19,30 w salce

parafjalnej. Uprasza się o przybycie także nie-

amatorów. W tym samym dniu zebranie za
rządu oddz. młodszych. Dnia 15. bm. zebranie
oddziału młodszych z urozmaiceniami.

Żywy Różaniec Panien. Zebranie zelatorek

odbędzie się dopieęo w przyszły poniedziałek,
19. bm. po nabożeństwie różańcowem w salce

parafjalnej.
Ka t. Tow. Rob. Polskich przy kościele św.

Trójcy. Zebranie zarządu w środę 14. bm. o go
dzinie 17 w biurze parafj.

Z ostatniej chwili.
Marsz. Piłsudski odpocznie

w Rumunji.
Wyjazd już nastąpił.

Warszawa, 11. 10. (PAT) Dziś o godz.
14,55 p. Marszalek Piłsudski w towarzy
stwie Pułkownika dr. Woyczyńskiego wy
jechał pociągiem bukareszteńskim do Ru
m unji na parotygodniowy wypoczynek. Na

dworcu żegnali p. Marszałka p. premjer
Prystor, czł-onkowie rządu, przedstawiciele
poselstwa rumuńskiego w Warszawie, oraz

szereg wyższych wojskowych.
W tej samej sprawie telefonuje nam nasz

korespondent warszawski:

Niewiadomo narazie gdzie marszałek się
zatrzyma, gdyż m arszruta zależeć będzie od
stanu pogody na wybrzeżu morza Czarnego.

Jeszcze kilka dni temu oburzały Mą koła

sanacyjne, gdy mówiono o projekcie wyja
zdu marszałka na południe. Do osobliwej
sceny doszło nawet w Sejmie, kiedy jeden
z posłów opozycyjnych o tem wspomniał.
Na ławach B. B . bowiem podniósł się wte
dy gwałtowny protest. Zeszłego roku w y
jazd marszałka na dłuższy wypoczynek na
stąpił dopiero 15 grudnia.

Młodzież akademicka

między sobą.
Niezaszczytna rola młodych sanatorów.

Warszawa, 12.10. (Tel. wł.) Zebrania m ło
dzieży akademickiej w Warszawie nie mo
gą się jakoś odbyć bez awantur. Władze

przewidują za każdym razem jakieś kom:

plikacje i ściągają silne oddziały policji.
Prowokatorzy sanacyjni mają zatem zabez
pieczony odwrót................

Na sobotniem posiedzeniu Bratniej Po
mocy Uniwersytetu Warszawskiego zjawili
się członkowie Legjonu Młodych celem roz
bicia zebrania już na kilk a godzin przed
rozpoczęciem zebrania, podczas referatu

jednak obawiali się wszczynać burdy. Do
piero po zamknięciu wiecu zaczął jeden z

nich awanturować się i wystrzelił z rewol
weru w górę. Nadbiegła policja i rozpoczęła
gonitwę za studentami, z których cały sze
reg został przez policjantów pobity.

Pociąg towarowy wykoleja fię
pod Wieluniem.
Ofiar w ludziach niema

Ostrów Wielkopolski. (PAT) — W nocy
z soboty na niedzielę wydarzyła się na linji
kolejowej Tarnowskie Góry — Ostrów, w

pobliżu stacji Wieluń, katastrofa kolejowa,
która na szczęście nie pociągnęła za sobą
ofiar w ludziach i nie przybrała większych
romiarów, W pociągu towarowym, z nie-

1 znanych przyczyn wykoleiło się i uległo | kolejony ch wagonów, wyrzucony z wielką
znacznemu uszkodzeniu kilka wagonów, silą na kilkanaście metrów, szczęśliwym
Konduktor, znajdujący się w jednym z wy- I trafem ocalał.

Wyrok w sensacyjnym procesie
dr. Hubert contra Święcicki.

Poznań, 12. 10. — Oczekiwany z ogrom-
nem napięciem wyrok w sensacyjnych pro
cesach dr. Hubert contra Święcicki, radca

Wybieralski contra Święcicki i dr. Baum-

garten contra Święcicki, ogłoszony został w

sobotę 10 bm.

W obecności przedstawicieli prasy, pa-

lestry, szerokich rzesz urzędniczych oraz

tłumów publiczności, sędzia Stach odczytał
następujący wyrok:

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej u-

znaje się winnym oskarżonego Święcickiego
w myślgg185i186iskazujesięgonakarę

2 mięsięcy więzienia z zamianą na 900 zl

grzywny.
Od wyroku obie strony wniosły apelację.
Szczegóły podamy jutro.

Opiekun morfinfstów skazany
na 3 lata wiezienia.

Poznań, 13. 10. (PAT) Dr. GęsikowSki
skazany na 3 lata więzień a i zakaz wyko
nywania praktyki lekarskiej na przeciąg
trzech lat. Aptekarze uniewinnieni. (Spra
wozdanie szczegółowe zob. str. 7. — Red.) .

Kara śmierci za podpalenie.
Od szeregu miesięcy łamy prasy pełne są

wiadomości o pożarach, niszczących bezpowrot
nie mienie ludzkie, wytworzone z wielkim na
kładem pracy i czasu. Około 7 miljonów zł

szkód ogniowych powstało w pierwszej połowie
roku bieżącego w województwie poznańskiem.
Przy panującym obecnie braku kapitału m iljo-
nowe straty te tembardziej dają się odczuć w

życiu gospodarczem. Niestety zbyt często przy
czyną pożaru jest podpalenie, jakt-o stwierdzają
statystyki zakładów ubezpieczeniowych oraz

raporty policyjne. Motywem podpalenia są
z reguły żądza zysku, chęć wybrnięcia z cięż
kiego położenia pieniężnego, dalej żądza zemsty
it.p.

Przestępstwom tym należy położyć kiree.

Rozporządzenie o sądach doraźnych, obowiązu
jących od dnia 10 września 1931 r., zwraca swo

je ostrze również przeciw podpalaczom.
W myśl punktu 9 tego rozporządzenia zbro

dnia rozmyślnego podpalenia podlega karze
śmierci.

Tak jak podczas wojny światowej, gdy pod
palaczom groziła również kara śmierci a ilość

pożarów wskutek tego zmalała bardzo silnie,
możemy mieć najlepsze nadzieje, że i obecnie

palność obniży się znacznie. Obostrzenie rygo
rów prawnych sparaliżuje niewątpliwie w ywrot
ne instynkty podpalaczy, zmusi ich do poddania
się nakazom dyscypliny socjalnej, koniecznej
dla ostania się każdej społeczności. Dotąd pod
palaczowi groziło zazwyczaj ciężlkie więzienie.
Obecnie zaś grozi mu nietylko utrata dobrego
imienia, lecz również utrata życia, pogrążająca
jego rodzinę w nędzę i hańbę.

Rozporządzenie z dnia 10 września przyczy
ni się niechybnie do usunięcia wrzodu, jakim
są dla społeczeństwa podpalenia.

Strzały na ulicy Gdańskiej.
(n) Wczoraj w niedzielę, krótko przed

północą, przechodnie ulicy Gdańskiej za
alarmowani zostali strzałami rewolwerowe-

m i. Szoferzy, którzy z najbliższego postoju
podbiegli na miejsce, gdzie padły strzały,
podnieśli z u licy broczącego krw ią stolarza

Kruszonę, pochodzącego z G niewkowa a za
mieszkałego w Bydgoszczy. M iał on prze
strzelone udo. Rannego przewieziono do

szpitala. W tłumie stał oficer z krótką bro
nią w ręku i żałował na głos, że nie posiada
broni ,,większego kalibru", bo byłby się ina
czej porachował z tamtym...

Nazwiska owego oficera nie zdołaliśmy
ustalić. Komenda garnizonu nie wyjawiła

nam dziś rano na telefoniczne zapytanie

jego nazwiska, jak również nie mogliśmy się
dowiedzieć bliższych szczegółów z policji.

Może uda nam się w ciągu dnia zebrać

te szczegóły. Narazie posiadamy informa
cje jednostronne, jakoby ów oficer (rzeko
mo z form acji lotniczej) zaczepił Kruszonę,
stojącego na ulicy w towarzystwie dwóch

kobiet i uderzył go w twarz, na co cywilista
odwzajemnił się, policzkując oficera. Wów
czas oficer dobył broni i oddał trzy po so
bie następujące strzałj% Pierwszy strzał był
celny, zaś dwa dalsze — chybiły, ponieważ
zraniony Kruszona schronił się za drzewo.

W sprawie tej powinno być wdrożone

energiczne śledztwo.
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Dnia 12 bm. o godz. 2 V2 rano zasnął w Bogu na udar serca opa
trzony Sakramentami św. nasz najukochańszy jedyny brat i szwagier

i.p .

Izydor Wojtanowskl
przeżywszy lat 49, o czeni donosi w smutku pogrążona

Rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 15 bm. o godz. YglO-tej z domu

żałoby z Kruszyńea do kościoła parafjalnego w Nowej Dąbrówce.
(21663

t

W sobotę, doia 10 października 1931 r. o godz. 3 -ej po południu
zmarł po krótkich cierpieniach wskutek nieszczęśliwego wypadku
w kwiecie wieku przeżywszy lat 33, opatrzony Olejami św., nasz naj
droższy Syn, brat, stryj, wuj 1 swagier ś. p .

Józef Weyna
o ezetn donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

KeeaeBaelcae1rodzina.
Brusy, dnia 12 października 1931 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. o godz. 7s 10 przed
południem z domu żałoby do kościoła parafjalnego w Brusa'ch.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. (21689

Postępowanie upadłościowe, co do
m ajątku Edmunda Suwalskiego kupca i bąnkowca
\v Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 3, wdraża się
% dniem dzisiejszym, t. j . z dniem 7 października
1931 r. o godz. 19-tej postępowanie upadłościowe,
ponieważ jest on niewypłacalny. Zarządca masy
upadłościowej mianuje ęię adwokatń Sylwestra Fel-
cyna z Bydgoszczy, ui. Gdańska 11. Wierzytelności
nałeży zgłaszać w Sądzie najpóźniej do dnia 5 -go
listopada 1931 r . Do powzięcia uchwały, czy miano
wany zarządca masy ma pozostać, ewentualnie celem
wyboru nowego zarządcy, dalej celem ustanowienia
wydziału wierzycieli, a także celem powzięcia uchwały
co do kwestji, wymienionych w g 132 ustawy o upa
dłościach. wyznacza się w niżej wymienionym Sądzie ter
min na dzień 29 października 1931r. o godz. 10-tej
ząś, celem zbadania zgłoszonych wierzytelności term in na

dzień 19 listopada 1931 r . o godz. 9 -tej. Wszystkim,
którzy posiadają jakiekolwiek rzeczy, naieżące do masy
upadłościowej, lub którzy tej masie są cokolwiek dłuż
n i, zakazuje się owe rzeczy wydawać dłużnikowi upa
dłemu względnie uiszczać się z długu, a nawet poleca
się im, aby najpóźniej do dnia 1 listopada 1931 r.

donieśli zarządcy masy o posiadaniu takich rzeczy i o

teta, czy przysługują im jakie wierzytelności, z powodu
których m ieliby prawo żądać odrębnego zaspokojenia z

owych rzeczy. (21G94
Bydgoszcz, dnia 7października 1931 r. Sąd Grodzki.

Sprzedaiprzuantasowa.
Wdniu 13. X . 1931 r. o godz. 10-tęj przy ul.

Jasnej nr, 16 st. nr. sprzedawać sie będzie za na
tychmiastową zapłatą:

*

(21650
kanapę, łustro I konsoiką, stół fornierewany i 2 krzesła.

O godz. 10,30 przy ul. Konarskiego róg Jagielloń
skiej: kalosza męskie, damskim i dziecięce.

II Urząd Skarbowy Bydgoszcz-miauto.

KJcistfacfaprzumuaowa.
Dnia 17 października 1931 r. O godz. lf -tej

przed południem sprzedawać będę w drodze przy
musowej najwięcej dającemu za natychmiastową go
tówką w miejscu przechowania u pana Doringa w

Nowem, Gdańskie Przedmieście: (21067

1 autobus (BroeKway)
w bardzo dobrym stanie.

Chojnacki, komornik sądowy w Nowem,

S*srzerfarsi pr%ągmusowu.
Dnia 14 października 1931 r. o godz. 4 popoł.

sprzedam w firmie ,,Rawau przy ul. Śniadeckich
najwięcej dającemu za natychmiastowy zapłatą

autobus osobowy ,,Krupo**.
81675) Klóskowsld, komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 13. 10. br. o godz. 12

'sprzedam na składnicy Firmy
Hartwig za natychmiastowa za
płatą (21681
pianino marki MBetllng,łilu

stro tremo z podstawką.
Kucharz, kom. sądowy.

Przetarg przymusowy.
Dula 13 bm. o godz. U -tej.

sprzedam przy ul. Warszawskiej
nr. 10 st. numer, za natychmiasto
wą zapłatą: (21679
beczkę eirka 125 ~ 150kg. sal-
mjaku. piec żelazny, 140szt.
Ogniw do dzwonków, biurko,
regal, stolik,stolik zregałem,
ławkę.

Kucharz, kom . sądowy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 13 października b. r.

sprzedam w Fordonie za natych
miastową zapłatą o godz. 15 przy
ul. Bydgoskiej 62 (21686

Szafę do rzeczy,
o godz. 15,15 przy Ul. Bydgoskiej

nr. 51 maszynę do szycia.
Kucharz, komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 13 października 1931 r. o go

dzinie 2 po poł. sprzedam wWtel-
itle powiat Bydgoszcz najwięcej
dającemu za natychmiastową za-

PM**
maszyną do szycia.
Zbiórka refiektanlów przed so

łectwem . (21674
Klóskowskt, kom sądowy.

Trumny
w wielkim wyborze na

dogodnych warunkach po
leca (15828

Teodor Kosicki
Nowy Rynek 3, tel. 1213

Przetarg przymusowy.
Dnia 13 października br. o

godz. 10 sprzedam w firmie . Ra
wa* przy ui. Śniadeckich 19 naj
więcej da ącemu za natychmia
stową zapłatą (21686

konia, wóz jednokonny
i około 12 ctr. jabłek.

Woźniak, kom. sądowy.

Przetarg przyrtkufowy.
Dnia 13 października b. r .

o godz. 10 sprzedam w składnicy
firmy Hartwig ul. Dworcowa 54
za natychmiastową źapłatą (21678

2 błamy biźmowce.
Łuezka, kom. sąd.zpol. w Bydg.

Przetarg przymusowy.

We wtorek, dnia 13. 10. 31 r.

o godz, 9-tej przed południem
sprzedawać będę przy ul Si.enkie
wicza 36 najwięcej dającemu źa
na'ychmiastową zapłatą
bufet, kredens, stół okrągły,
3 ławki stolarskie, motor

elektryczny, radjoaparat
kompl, 2 biurka, (21682
Łuezka, kom sąd. w Bydgoszczy*

Przetarg przymufowy.
We wtorek, dnia 13. X. 1931r.

o godz. 1Q przed poł. sprzedam
przy ul. Toruńskiej 65 stary nu
mer najwięcej dającemu za go
tówkę 021684

6.000 butelek *'8kantówki,
3.000 butelek do piwa.

Malak, komornik sądowy
w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
W wtorek, dnia 13.10.1931

o godz. 11 przęd poł. sprzedam
przy uh Toruńskiej 61,63 stary
nr. najwięcej daiącemn za natych
miastową zapłatą (21683

większą ilet( pła
szczy gumowych.

Malak, komornik sądowy

PARNIkl
Sortowniki, gniotowniki,
płdczki do kartofii.

Siekacze do buraków różnych systemów

Srutowniki, sieczkarnie oraz w s zelkie inne

maszyny rolnicze w wielk. wyb. stale na składzie.

CENY ZNIŻONE! (2oeos) CENY ZNIŻONE I

BRACIARAMMiJIDMZ
Grnnwaldzka 24, teł. 79. Poprzedni numer Sw. Trójcy 14b.

Pow. Kasa Chorych z siedzibą w Chełmży
sprzeda zaraz eaggmieptfS'waBeg kaae -

w doskonałym stanie za cenę ugodzoną,
i na ratalne spłaty. Kasa była robiona przez firmę:
. panzer” Geldsehrank -Tresorbau und Eisen - Indu
strie Berlin N. (10589) (21426

wnsssm
Dobra

lokata kapitała. Powiato
we m iasto - na sprzedaż,
nowy dom w najlepszej
części handlowej, 2 duże
składy restauracja - jadło
dajnia. olejarnia, kaśżar-
hia, sieczkarka i handel

faszy. Ogród, woda. Na
przedaż lub zafnianę tta

lułyn, gospodarstwo. Po-
irednicy nlewykluozeni.
Kgłoszonia Kierejewsbi,
Mogilno. (21S65

Skład
piśmienniczy, dobrze pro
sperujący, pewna egzy
stencja, ładne mieszkanie.
O f., , Zaraz* Dzień. (21686

Samochód

fańska'vy na sprzed i z .

^

sprzedam
nową dubeltówkę szesna
stkę. Moniuszki 7. (I20OS

Psa
ostrego sprzedam. Stro
ma Śl. 12004

Kurtk(i (12002
damską tan io sprzedam.
Adres wskaże filja Dzień

Wi *UPWA i i
AUplĘ

I hipotekę krótkotermi
nową do 15000 zł. Oferty
fiija Dz. pod ,Krótkoter
minowa” . (11996

Szukam
kupna dobrze prosperu
jącego domu z Zapro
wadzony ńi interesem. Wpł.
25,000 zł. O fe rty do Dzień.
Bydg. , Kupno”. (21691

E(ZHDl
Poszukują

zaraz pomocnika krawiec
kiego. Jan Sow-iński, za
kład krawiecki. Klamry,
powiat Chełmno. (21427

Służąca
do wszelkich prac domo
wych najchętniej z pro
w-incji potrzebna natych
miast. BBałtyk”, P l, Wol
ności 1. 21693

Wyjaśnienie!
Nasze sukcesy:

oraz

Wzrastające z roku na rok w niebywały sposób obroty, zadowolenie
coraz to liczniejszej, dziś ju i wielotysięcznej klienteli, zawdzięczamy
niedoścignione) jakości naszych

bateryj kieszonkowych ,.D A IMON"

bateryj anodowych ,,DAIMON"
Zazdroszcząc nam tego powodzenia, pewna firma ^Centra", wie m o g ą c

najwidoczniej sprostać zdrowej I rzetelnej konkurencji starała
sie nonliyć firmę nasza wśród konsumentów przez świadome roz
powszechniania fałszywych wleStl o nes.

Ocene. czy tego rodzaju postępowanie zgadza sie z zasadami uczciwego
kupca i lojainei konkurencji, pozostawiamy zupełnie spokojnie tak

naszej wierniej klienteli, jak i właściwemu sadowi, przed który pozwa
liśmy wspomniana firmę.
Sąd Okręgowy, Wydział II. Handlowy.Krąków, dnia 3.października 1931 pod liczbą
czynności: II. Cg. J, 333,131 wydał w sprawie naszej przeciw stronie pozwanej
firmie ,,Centra" W .TomaszewskiiSpółka, Fabrykaelementów ibaterjiw Poznaniu,
Małe Garbary 8, o zaniechanie rozpowszechniania nieprawdziwych wiadomości

itd. zpn. następująca.

Zarządzenie tymczasowe:
palem zabezpieczenia roszczenia strony powodowej przeciw stronie pozwanej
0 zaniechanie przez stronę pozwaną szkodzenia przedsiębiorstwu strony powo
dowej przez rozpowszechnianie o niem nieprawdziwych wiadomości, zakazuje
się Stronie pozwanej wszelkiego rozpowszechnienia o przedsiębiorstwie strony

powodowej wiadomości nieprawdziwych, w szczególności wladmości, |akoby
strona powodowa byta filją berlińskiej firmy radJo*tochnicznoJ ,.SCnm:dt A Co.

1była Jako taka zapisana do rejestru handlowego w Gdańsku iJakoby przedmiot
jaj przedsiębiorstwa stanowiło wedle tegoż rejestru ,,Vertrieb der Dairnon-Crzeug-
nisse", oraz Jakoby Firma powodowa uiywala biało-czerwonych plakatów -

chorągiewek - celśm zmylenia pubłloZhoścI polskiej co do Swego charakteru

Jako rzekomej filji firmy berlińskiej, - a tp pod rygorem egzekucjiz ^-u 355 o.e. -

DAIMON
Fabryka aparatów elektrotechnicznych Sp. z o. o.

OdaAsk
ctait

Niniejszem zawiadamiam, iż w dniu 21.

odbędą się w Chełmnie

X. 1931 r.

, mato
l używany

na których sprzedawać będę następujące przedmioty:

1. O godz. 10-tej na podwórzu Powiatowej Kasy
Chorych przy ul. Dworcowej nr. 35:

cli i-ioos
2. O godz. 12-tej na podwó zu BrowarówChełmińskich

circa 3S0 ctr. słodu, (21668

dynamo (motor elehtr. 103 volf),
,, ( ,, ,, do użyfhu w kuźni)

przyczepiła do samochodu ciężarowego
13 par hół do wozów ciężarowych.
(—) Koziński, egzekutor Pow. Kasy Chorych w Chełmnie.

Pesikl
śliwkowe |

po 10 gr. kg. kupuje 3

Skład kolonialny
Unjl Lubelskiej la .

Ubezpieczeniowi
agenci i zastępcy

dla wszystkich działów w

każdej miejscowości po
szukiwani. Of. do filji
Dz. pod ,Ubezpieczenio
wi”. U2003

ICEED1
Udzielam

lekcyj fortepianowej i nie
mieckiego. Ogrodowa 1,
I ptr. lewo. (21186

Silili! SI! W

El
Chłopiec

do posyłek 15-16 lat po
trzebny. Błonia 6,ni.9.(21587

Potrzebna
panienka zdolna natych
miast która potrafi dobrze
szyć na maszynie. W ar
mińskiego 5, II p. (12001

MIESZKANIA

4 pokojowe
mieszkanie do oddania.

Senatorska 61 pt. (21673

E
POSADY \l| R 'POKOJE \J|
POSZUKUJĄ^gj B ń - 1 U llfilE
POSADY
POSZUKUJĄ

Dziewczyna
z gotowaniem, praniem po
szukuje posady. Of. fiija
Dzień. . Pracowita*. (12000

Pokój
dla pań. Chrobrego 12, I

ptr. 12010

Raz

się przekonać że ,M ikro-
cid" jedyny środek prze
ciw gruźlicy oraz .Anti-
septon” przeciw paleniu.
T. Urbanowicz, Lwów,
Wronowska 8. - (2167I

10.000 (21690
poszukuję na I hipotekę
na duży dom i oddam dorri
w administraję. Of. pod
,, I h ipoteka" Dzień. Bydg.



Str. 12. ,,D Z IE N N IK BYDGOSKI”, Wtore'k, 'dnia 13 października 1931 r .
Nr. 236.

PRZESTROGA?
Rozporządzenie Rady Ministrów o wprowadzeniu postępowania doraźnego weszło w ży

cie z dniem 10 -go września 1931 r.

W myśl punktu 9-go rozporządzenia podlega

Karateśmierci
k io p e ^

p s ili umyślnie cudze lub własne budynki, służące na mieszkanie
lub czasowy pobyt dla ludzi;

k io p o d p a li inne mienie cudze jak: stodoły, chlewy, szopy, magazyny,
stogi, lasy, torfowiska i t. d.;

k i o fBOCflfiftoli jakiekolwiek mienie swoje, n. p. stodołę, chlew, stóg, tor
fowisko, płody rolne i t. d. jeżeli stąd pożar mógłby się przenieść na

budynki, służące na mieszkanie lub na czasowy pobyt dla ludzi.

Przeciw wyrokoii) sqdówwulkanu 10 wposiępoweiniu
doroźnem nie sltazsf odwelanie.

Koro śmierci wykonalna fesi w cieniu godzin.
W postępowaniu doraźnem nie mają zastosowania przepisy innych ustaw o złagodzeniu kary.

21651)

GENERALNY DYREKTOR
Krajowego Ubezpieczenia Ogniowego

w Poznaniu

l( Mm""* )1
Ttomaczenia

niemieckiego, rosyjskie
go, wnioski do urzędów,
przepisywanie na maszy
nie. Pocztowa 1, I 'piętro .

21339

Futra
przerabiam, reperuję ele
gancko, tanio. Kuśnierz,
Pomorska 55. 17861

Krawcowa (21652
szyje gustownie tanio.
Spyehałówna, Dworcowa
31, podwórze wprost II.

^JPRZEDA2E^|

Trzypiętrowy
dom, ogród, dochód 4.500,
cena 32.000. Dwa dwupię
trowe, dochód 11.000, ce
na 85.000. Biuro .Emeryt",
Marsz. Focha 10. (21649

Interes
bławatów w mniejszem
mieście, star. zaprowadzo
ny, w dobrem położeniu,
z towarem zaraz z powo
du stosunków fam ilijnych
sprzedam. Oferty upra
sza filja Dzień. Bydg. pod
, Okazja". (11995

Oberże
w wiosce kościelnej na

Pomorzu, zabudowanie
masywne, do tego 48mórg
ro li sprzedam z powodu
wyjazdu cena 30.000 zł.

wpłata według ugody.
Zgłosz. do Józef Szewel,
Czersk, ul. Dworcowa. Na
odpowiedź znaczek. (21612

Dom
Ipięirowy z ogrodem przy
ruchliwej ulicy, nadający
się na handel węgla, pa
szy itp. na sprzedaż. Zgł.
Kujawska 76 (96). (21460

100
mórg zinwentarzem, wpła
ta 7 000 poleca Sokołow
ski, Śniadeckich 52. (2l658

Korzystnie C21657
polecam domy, gospodar
stwa, młyny, składy, re
stauracje piekarnie. No
we zlecenia przyjmuje So
kołowski, Śniadeckich 52.

Plac
do budowania przy Choło
niewskiego tanio sprzedam
Wiadomość: Zeliger, To
ruńska 6. (21532

Maszyny
do obróbki drzewa mało

używane sprzedam. Oferty
filja Dziennika pod ,,Za
graniczne". (l!909

Pianina.
Interesenci zechcą przed
ząkupnem pianina prze
konać się o jakości mo
ich instrumentów. Wspa
niały dźwięk. Solidne wy
konanie. Pierwszorzędne
uznania. Majewski, fabry
ka pianin, Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 7. (21442

Worki
300 szt. używane, dobre,
tanio sprzeda Wielkopol
ska Fabryka Farb, Wierz-
chucinek, poczta Trzemię-
towo, p. Bydgoszcz. (I1993

Jadalkl
męskie pokoje, sypialki
tanio na sprzedaż. Lipo
wa 12. (21424

Okazja! (18369
Sprzedam tanio pianino
Forstera. B . Sommerfeld,
Bydgoszcz, Gdańska 27.

Sypialka (21685
l jadalka dęb., biurka, lu
stra, męski pokój, szafy,
kuchnia tanio sprzedaje
Śniadeckich 2, wejście 1.

Monety (11997
antyki, znaczki pocztowe
kupuje każdą ilość Fila-
telja, Bydgoszcz, Marszał
ka Focha 34, tel. 1519.

Kupią (21656
zaraz gospodarstwo z parą
morg. dobrej ziemi o ile
możności wtem łąka, z

dobrem zabudowaniem i
w dobrem położeniu. Of.
pod nT, G." do Dz. Bydg.

Szukam
młodego fryzjera który
umie ondulować. M. Sche-
we, Więcbork, ul. Halle
ra 5 (Pomorze). (11911

Potrzebna
dziewczyna do kuchni i

wszelkiej pracy domowej
od 15. X . Restauracja.
Artura Grottgera 1. (21661

Ucznia (11915
piekarskiego który się

albo rok uczył zaraz

przyjmę (pozamiejsco-
wy) Deja, Śniadeckich 11.

UCIECHA
każdej rodziny jest dziecko okazujące talent do muzyki.
Należy zatem zawczasu postarać się o dobrą siłę wyszko
loną któraby udzielała lekcji gry na danym instrumencie.

Najdogodniej osiągnie się to przez nadanie drobnego ogło
szenia w Dzienniku Bydgoskim, a znajdą się liczni oferenci.

IJTposTd^IV w5lN, m

Chcesz

otrzymać posadę ? Musisz
ukończyć kursy kore
spondencyjne im. Seku-
łowicza, Warszawa, Żó-
rawia 42. Wyuczają listo
wnie : buchalterji, rachun
kowości, korespondencji,
stenografji, handlu, prawa,
kaligrafji, daktylografji, to
waroznawstwa, języków,
pisowni, gramatyki pol
skiej, ekonomji. Żądajcie
prospektów. (21113

Ucznia
z uczciwego domu poszu
kuje W. Poczekaj, Dom
Ekspedycyjny. (21660

Gospodyni
kucharka, wiek średni,
oszczędna, zamiłowana w

hodowli drobiu potrzebna
zaraz do 3 osób. Zgłosz,
osobiste Świecie n/W.
Dworcowa 16. (21677

Pomocnik
krawiecki potrzebny. K .

Pieprz, Nakło, Dąbrow
skiego 146. 21669

Dziewczyna (12009
uczciwa potrzebna do
wszelkich prac domowych
Al. Mickiewicza 11, skład.

Służąca
umiejąca gotować, dobrze
polecona potrzebna zaraz

20 Stycznia 20, 1. (12007

B
'p 'osa 'dY'%M
poszukują śfaS

Szofer
z dłuższą praktyką war
sztatową i szoferską, w y
konuje wszelkie reperacje.
Świadectwa dobre, wyna
grodzenie skromne. Łask.
zgłoszenia do Dz. Bydg.
pod,Z.K.” (21644

Gospodyni
kucharka poszukuje posa
dy, z długolotniemi świa
dectwami, kuchnia war
szawska. Oferty do filji
Dziennika pod nGospody-
ni*. 12011

Fryzjerka (12008
manikurzystka poszukuje
posady, miejscowość obo
jętna. Zgłosz. do filji Dz.

Bydg. pod ^Fryzjerka”.

Bufetowy-kelner
z kaucją 3000 zł poszuku
je posady. Oferty Jan Gru
dziński, Nakło, Ogrodo-

(21645wa.

Pokojowa (21692
służąca z gotowaniem i

prasowaniem przyjmie po
sadę u religijnego pań
stwa. Adres wskaże Dz.

Śrutownia
i sieczkarnia w dobrem
położeniu zaraz do wy
dzierżawienia. Gdańska 76
nowy numer. 11908

Piekarnią
przy ulicy Kujawskiej 60
zaraz tanio wydzierżawię.
Wiadomość: Zeliger, To
ruńska 6. (21534

Piekarnia
do wydzierżawienia. Na
kielska 177. (21662

Mieszkanie
dwupokojowe z kuchnią
wynajmę. Czynsz zgóry.
Wskaże Dzień. (11925

Pokój
z kuchnią wydzierżawię.
Stawowa 19. (21653

Mieszkanie
2 pokojowe bezdzietnym.
Chełmińska 20. (21654

Mieszkanie (21549
5 pokojowe z komfortem
przy Placu Teatralnym
zaraz do wynajęcia. Zgł.
do Dz. Byd'g. pod BA. K .”

Trzypokojowe
mieszkanie komfortem,
nowym domu. Kozietul
skiego 30, Bielawki. (21676

Owa
lub 3 pokoje do wynaję
cia. Moniuszki 7. (12009

r pokojeą
Tani

pokój. Jackowskiego 6a,
dom nad śluzą, mieszka
nie 3. (21655

Pokój
umebl. z kuchnią zaraz

do wynajęcia, niski par
ter. Aleje Mickiewicza 7,
gospodarz. (11994

Poszukują
duży ładnie umeblowany
słoneczny pokój na trzy
osoby z używaniem ku
chni w centrum miasta.
Zgł. do filji Dzień. Bydg.
nDuży” . (11999

Pokój
umebl. Garbary 11, mie
szkanie 6, oficyna. (21664

Umeblowany
pokój do wynajęcia. Kor
deckiego 6 parter lewo.

20643

Dwa
duże frontowe pokoje z

osobnem wejściem na

I piętrze na biuro. Dłu
ga19,m.1. (2I646

Pokój
do wynajęcia. Paderew
skiego 24, I I wejście le
wo. (11998

Ładnie
umeblowany pokój dla in
teligentnego pana zaraz

do wynajęcia. Sw. T rój
cy 23, I lewo. (21538

Pokój (21349
ładnie umebl. bliskodwor-
ca od 15 bm. do wynajęcia.
Warszawska 11, m . 6.

2 pokoje
kuchenka umeblowane.
Malborska 5. (21G48

IGSi
Tablica (21688

od samochodu PZ. 46933
zgubiona na szosie Ino-

wrocław-Sydgoszcz. Od
dać za wynagrodzeniem.
Bydgoszcz, Kościelna 6.

KCEEEDl
15 000

wypożyczam. Sokołowski,
Śniadeckich 52. (21659

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr w tekście m L.. ,

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 30 gr., każde dalsze 20 gr - dla noszukuiacveh nraw am ! trzeciej stronie 1,20 zł.

W'iększe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych 50% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tvm s L l ia z ! T 0 h z',lzki
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 250/0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplfkowane o ra j? zaltoztóenlem r oni/1b*tlJ*
Za terminowe umieszczenie , przepisane miejsce administracja me odpowiada. - - Konta bankowe: Bank ZwiązkuSpółek^ Zarobkowy'ch,"Bank Ludowy.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.'


